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| aypay pią z Posener Tageblatiu oszczeretwa na 
księdza proboszcza. Odsądziło go to pimo od 
wszyskich ucznó ludzkich, zarzuciło mu różne 
brzydkie czyny, a tylko zrobiło go agitatorem 
polskim, który dlatego nie ohciał pogrzebać 
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gzbiretu, koutyngentu wojskowego it. d. A- 
regońiesycy postąpili jeszcze beuwzględnisj, bo 
ich przeróżne 1ady handiowe, miejskie i po- 
wistows, zjechewszy się w Saragosie, wprost 
ucehwaliły odrębność swej prowineyi x zasho* 
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ro rozprawie galicyjskiej, 
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Przewidywania nasza nie zawiodły. Wnio- 
sek Dzszyńskiego został odrzueony bardzo zna- | 


kok 1898. 
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Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicu 

Wiersz petitowy albo jego miejsce . . a 

w „.Drobnych ogłoszeniach" za każde 

slowo tłustym petitem po 


0 a. 


tłustym garmondem po 7 
Morespondencye prywatne za każde słowe 
tustym petitem po 


Nadesłane na trzeciej sitroniey: 
Gigloszenia , wiersz pelitowy albo jero miejsce 30 6. 
Rekiamy . . . 230 ct. | Ńekrologia . . 20 ct. 
Ogłoszenia do Przeglądu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW“ al. Karola Ludwika |. 9. 

Ogłoszenia nad przegiądem politycznym 80 at. 
Gł wiersza, 


diog Reichswehry Daryński odpowiedział im: 
„Powiedzcie hrabiemu: On jest katolikiem, ja 
protestantem (? gocyślistą) Niechaj oszczędzi 
sobie grzechu a mnis głupstwa.“ P. Dastyński 
więc gruntowniej przestrzega zasad socyalno- 


le, ' coś się zepsuło w maszynie biurokra- 
Cznej, więc trzeba to coryohlej naprawić. 
| Miquel z kakatystami naprawi spostrzeżone 
tdomagania biurokracyi, zobaczmy Więc O 


Matuli, że był to wielki przyjaciel Niemców. | weniem fareracyjnego etosasku do imnyrch czę 
Ksiądz arcybiskup pozwolił księdzu proboszozo-; šui państwa. Wybranej na tym zjeździe komi: 
wi wytoczyć proces hakatiys'yczn*mu pismu. ; syi polecono Oprazować statut krajowy. A więc 
Powołano -kilkudziesiąsiu świadków — Niem-; nie uwsżaro ruwet za właściwa utrraedzić c 
eów i Polaków — a wazyscy składali hołdy ; tem królowej i rządu, co jest zuakiem wymo- 
wielkiej bezstronności i zacności księdzą So-| wniejssym od semzj skiomaotei odśrodkowej. Za 
bsskiego. Oskarżony redak:or Rsissmiiller wy- {tyra przękładzta pongia Waloncya. Jast to od- 
głosił długą mowę o swej patryotycznej pracy | wst xa otyn' nielegalny  popełnicn7 w Y. 
i o tera, że -bezwzględnej prawdy niema na! 1713 ym przen Filipe V. towesas rzecz tik 
świecie, jest zaś tylko względna, zastosowana | się miała: besdzietny król Kerol II, oatatni 
do potrzeb społecznych, a ta mówi, że ksiądz. Hebsborg na biazpsńskim tronie, przekazał ta- 
Sobeski działa wbrew intencyom rządowym, stameniem królestwo nie prewemu dziedzicowi 
zatem każdy prawy Prusak może go zwalczać | korony, późniejszemu cesarzowi austryaskiemu 
wszelkimi sposobami. Tylko trochę przekonała ; Karolowi VL, leoz synowi awaj siostry, zamężnej 
ta mowa pruską sprawiedliwość, bo skazano | zn frasoutkim  Ludwikierą XIV,- Filipowi 
Reissmiillera na -sto marek grzywny. Jeżeli d'Anjou. Wywiązała się stąd 12letnia wojna 
który redaktor polski, albo duński wytknie; sukoesyjna, w której Katalonia. Aragonia i Wa- 
państwowemu urzędnikowi nadużycie władzy, ; lencya, oraz prowinoye kaskiiskie s Nowarą 
to ohoóby udowodnił, że istotne tak było, za- | stanęły po stronie pretendosta tustryackiego. 
wsze przecież nie uwolni się od sarzutn -po- | Wojna skońoryła sę pokojsm W U'rechoie. Na 
dawania w pogardę instytucyj państwowych” | rszcz cesarza Karols VI utraoila Hiszpasia Ne- 


demokratycznych, aby się nie pojedynkowa!, 
niź np. naczelnik soeyslzej dzmokracyi Lais- 
seile, który poległ w pojedynku z baronem 
Bzkowicą. ' | 


czną większością głosów. Podczus gdy przy | 
dawniejszych wnioskach oskarżenia ministrów 
większość wynosiła co najwięcej 19 głosów, 
wniosek Daszyńskiego wczoraj upadł 96 głosa- 
mi przeciw 180. Cala prawica głosowała soli- 

darnie przeciwko waloskowi. Na lewicy blisko | 
100 posłów usunęło się od głosowania, Wief 
kszośeją */, części głosów parlament uzual, że: Wiedeń, 26 listopada. 

w danych okolicznościech zarrowadzenie stanu | Prawdziwem oblanism z'muą wodą dla 
wyjątkowego było koniecznością, przykrą, ale į niextórych Niemców austryackich, zwracają- 
nieuniknioną koniecznością, jak to xwagə CZA-| cych coraz czulsze oczy ku Bsrlinowi, są owe 
zu wykazał Przegląd. "Także wczoraj mówcy | kartki z pamiętników Bismarka, odnoszące się 
radykalni powtsrzaii bajkę, ża stan wyjątkowy | do zawarcia pokoju w r "1856 i normujące 
został zaprowadzony na żądanie Koła polskie-; wsajsamny stosunek obu państw. Nigdy jaśniej 
go. Wprawdzie hr. Thun „na wtorkowem pe-|j dobitniej nie wypowiedziano, że dla Niem- 
siedzeniu uroczyście zaprzeczył tej bajce ; za*| ców austryackich w państwie niemieakiem 
przeczy! jej także wozoraj główny mówca Ko- j miejsca niema i być nie może i ża od Tyrolu 
ła p. Milewski, co nie przeszkodziło, że ją po-| do Bukowiny właśnie w interesie niemieckiego 
wtarząli i powtarzać będą radykaliści. 1 Skoro | państwa, może i powinna wypełnić kartę ge- 
jednak parlament tak ogromną większością u- cgraficzuą „Austrya. A że stary kanclerz kre: 


„ Korespondencye. 


i będzie szczęśliwy, jeżeli odpokutuje grzywną | 
pięciuset marek. Zazwyczaj idzie do kozy. 
Reissmiiller, jako hakatysta, zasłużył na wszel- 
kie względy i zapłacił tylko sto marek, ehoóć 
z całą świadomością podawał w pogardę w o- 
sobie kapłana instytucyąę kościelną , o wiele 
wznioślejszą od państwowych. 


tu ehodzi i jakie-to są „zatrważające obja: 
"I". Wytknięto dotąd dwa — później znajdzie 
A więcej. 
| Z owych dwóch pierwszena jest to, że w 
„pregu gnisznieńsko-witkowskim podczas osta- 
Geh wyborów do sejmu pruskiego zwyciężyli 
A oy ew | mong a: w M z b R Alo ten wyrok, sam fakt zasądzenia ha- 
R iiny Hokndk głłoców 7 Jaki wpęzofikk  katysty za rzucanie się na Polaka i znieważa- 
kzba wyborców niemieckich spadła z 52 na 'nie go poprostu przeraził polakożerczą prasę. 
) procent? Czy to jest prawidłowy, niejako | Wyje ona, że to jest „satrwatujący cbjaw* 1 
ęiczny skutek całej polityki germanizacyj- | że trzeba eoprędzej przesiać sąd poznański, bo 
gaiti, pracującej pelag parą? Postawiwszy przed | jeżeli tak dalej pójdzie, to na „wschodnich 
dą takie pytanie, hakatyści jęli szukeć od- | kresach“ trudno będzie żyć dobrym Niemaom 
o" A Wiedzi i znaleźli fakt niesłychanie zdrożny. O Niemcach można nie mówió Ich na- 
Xo, komisya generalna, która, nie kierując się| zwa jest nadużywana. Ale Prusacy ogromnie 


| KMwartalnie 3 „ 80 ,, 
0- Półrocznie 6 „ 6© ;,, 
yi- z Recznie 13 539 20 55 
ho za zmianę adresu  dopłaca się 20 
i iButów. = niy a | 
10 | e ni DEK oi 
nbrzeglad polityczny 
s porzegiad poniycziy. 
eż „5 
Lwów 28 listopada. 
1y _ Zdaniem hakatystów pruskich, zaczynają 
skazywać się w Poznańskiem „zatrważające 
Ja jawy“ — niektóre organy władzy państwo- 
ya BE nie dorosły do wysokości swego zadazia, 
ktępują podług własnej myśli, która sią nie 
y- BRdza z myślą rządową, ani z wolą narodu, 
1y Jrażoną niezliczone razy przez sejm. Oczywi- 


ka. Pględami politycznymi, peżycza pieniądze ; postępują w deprawacyi. i 
ika. Peystkim kmieciom, jacy choq rozparcelować | 


„Omiędzy sobą jakieś dobra szlacheckie, uła: 
skit) k ila. kilku Gornillon nabycie zagród 
e> geó, gnieznieńekiem. Ci Górnoszlązsey żyją w 
odzie z ludnością miejscową, a więo Oczywi- 
am Ñe mie mają zmysłu dla ideałów hakaty- 
us. jłeznych. Onito głosowali na polskiego kan- 
Wdata. Itzecz tedy jasna, śe komisya general- 
M szkodzi polityce rządowej, działa podług 
(Mego widzimisię i dlatego powinna być po- 
"aiwicna w-asleżność od koznisyi kolonizacyj- 
„jj. Wprawdzie w statnieh czssach, na 
"||0y rozporządzenia ministeryalnego, a wbrew 


Wszystko zawiodło Hiszpanię: wojsko, 
dyplomacys, naród, nadzieja na liość zwycię- 
skiego nieprzyjaciela — a upadek jsj będzie 
większy, niż przepowiadali najbardziej zatwar- 


dziali pessymuiści. Zdaje się po prostu, że leci | 


toński jeszcze raz wyzyskai Hiszpanię, bo kıs- 
dy jej delegaei przystali w końcu na ustąpie- 


Stawie o dobrach rentowych, już komisyg | 518 Stanom srohipelagu filipińskiego za 20 
Bneralna stała się w Wielkopolsce bardzo po- milionów dolurów i pięcioletnie ' przywileje 
handiowe, uateaczas wwszyngtetscy delegiot 


[bug do komisyi kolonizacyjnej, ale jsk z 
jard) dŁUltatów widać, to nie wystarcza. Trzeba 
pięc uchwalić odpowiednią ustawę i potem | 
|.X przerobić komisyę generalną, 'aby w miej 
_|08 został ani jeden urzędnik, niepojmają- 
] wzniosłych celów hakaiy. To jest jedna 
oo awa, usilnie zalecana sejmowi pruskiemu. 
OT; ~ À teraz druga. W Poznaniu odbył się| 
ler, |*ykły proces o Oszczerstwo, zarzucone yrzez 7 i ; 
mi fedea Nobeskiego redaktorowi Posener Tage- osób prywatnych nazywa się oszustwem i jest 
amó im, Proboszcz zbąszyński ke. Sobeski odmó- | + ję api sądy newot w Nsanach ; lecz 
am pił swego udziału w pogrzebie jakiegoś Au- (gdy tak ozyni państwo, wówczas to achodzi 

Busta Matnli, który za życia szerzył dużo| Za dowód rządowej i spolecznej dzielności, 
*Rorszenia i zmarł bez skruchy. Prawo kano-! Której teraz wszyscy Amerykanom zAzdroszoty, 
Uczne nakazuje kapłanom Odmawiać takim | * Od krzywdzonej ohydne, bo słabej Huzpanu, 
 Wsboszozykom chrześcijańskiego pogrzebu i toj odwracają się z pogardliwą niechęcą. | 
zba $ iainie uczynił ka. Sobeski. Bezwyznaniowej Ale ona sama nie ma nad sobą litości — 

umo Posener Tagblatt zgorszyło się tym po-jl to jest najgorsze, w tasm jej zguba. Donie- 
szer Apkiem kaplana. W każdym innym wypadku | skómy byli medawno, ke w Katalonii i Ara- 

Mo zachęca do bezwyznaniowych pogrzebów, | goni —w uwóch największych i najbogaiszych 


| oświadczyli, że owe 20 zailionów dolarów Ame- 
ryka zapłaci nie zaraz, lecz kiedyś później, 
gdy sama uzna za wygodne dia siebis. Jax 
ona spełnia podobne zobowiązania, widać z te- 
go, że dotąd nie zapłaciła Hiszpanii pięciu 
milionów delarów, za które na tych samych 
warunkach kupiła bez poprzedniej wojny F'lo- 
rydę w lutym i819 roku. Takis postępowanie 


apol, Sardynią, Medyoian i Stany holenderskie, 
a na rzecz Sabaudy! — Sycylię W semaj Hiss- 
panii pozostał F.lip i traktując Katalonię, ` A- 
ragonią i Walencyę jako kraje udobyte, ode- 
brał im wszystkie prawa samorządne. W Biskai 
i Nowzrza musiał na razie uszanswąó staroży” 
tne instytucye antonomiiczne, uwane „Eaeros*, 
lecz zwolna rozwijając despotyzm i centraliza. 
cyę podłng wetoru, stworronego ws Francyi 
przez cjea jego Ludwika XIV, uszotapiał pra- 
wa owych facros, aż je zniósł zupelnie. Króle- ; 
stwa, ziącsone w federacyę hiszpańską, stały | 
mię zwyczajami guberniami. Ale lnd nie zapo- 
mauiał tego, 66 było, oo sam przea wieki stwo- 
rsył, i torax, gdy państwo osłabio, przypomniał 
awe prawa. Oprócz tego prądu federacyjnego 
rozszerza się karlisiowski, liczący na rozgory- 
czone wojsko, które, wróciwszy x Kuby, Porto- 
rika i Filipinów, oakarża rząd o to, że jakby: 
umyślnie nie dopuścił do żadņtej powaśnej bi- 
twy z Amerykanami i przegrał kompanię tylko 
przez wiasne niedółęstwo, oraz wskutek n.esły” ; 
ebanej koczupoyi falangi biaroksutyaznej. Opies 
kiwana jest proklatmzcya 


za granioą Portugalii, widosznie tedy wyete-| 
kujo obroiu wypadków. Ruach  karlistowski 
wspierają pieniężzmi zagran:ozn: masoni, liczą 
na to, że w osintnisj chwili zumiasć Don Oar- 


losa osnózę jakiegoś prezydoata repuolik. Bai 
pabiikanie hiszpańscy, których jest sporo, także | ski wywiąsał się z tego zajauia 


sprzyjają pządcwi fedoralstyczsemu, raz dla: 
tago, Że OsłabiR monarchię, a powtóra, Źs ita 
się zdsje, iś źródłem siły Stanów Zjednaczo” 


nych jest ich fuderalustyczay ustrój. Wszystkiu | ypnistów, 


znał, ke wprowadzenie stanu wyjątkowego by- 
ło w danych warunkach koniecznem, tem sa- 
mem też uznał, że Kcło: polskie, gdyby- było 
istotnie zaleciło użycie tego środka dosadniego 
przywrócenia spokoju publicznego. i bezpie- 
ozeństwa osób, mie byłoby nię doruściło $s- 
dnego „nowego złoczynu”. Złoczynu rzeczywi- 
stego dopaścili się tylko ei, którzy swemi wy- 
kroczeniami zakłócili porządek publiczny, a po- 
między tymi znowu winniejszymi gą instyga- 
torewie, niż ciemua masa włościan, która ule= 
gla zbroduiozym podszeptom. 


ŝli te wspomnienia w ostatnich latach, nie do- 
daje zaś w pamiętniku żadnej wzmianki, jako- 
by pod tym względem zmienił był w ozem- 
kolwiek swoje zdanie od wypadków r. 1866-go, 
owłe to jego programowe zapatrywanie się na 
przyszły stosunek Niem'es do Austryi nabiera 
zdwojonego znaczenia i wagi. Kiedy znów 
w Izbie który z radykałów narodowych nie- 
mieckich z tęsknotą zwracać się będzie ku tej 
przyszłości, kiedy Niemcy austryascy połączą 
się z Niemcami z niemieckiego cesarstwa, mo- 
żna mu będzie spokojnie wskazać, ke projekt 


Cherakterystycznem znamieniem tych | ten i to marzenie spelnionem chyba nigdy nie 
rozpraw było, że, wyjąwszy prezesa gabinetu, | będzie, bo się wręcz sprzeciwia interesom nie- 
przemawiali wyłącznie posłowie z Galieyi, dwa | mieokim cesarstwa i rdzannej treści programu 
razy sooyaliste Daazyński, =» Koła polskiego | jego twórcy, który jeszcze pozagrobowym gło- 
Potoezek, dr. Byk i profesor Milewski, z umiar-| sem ostrzega przed niewczesną mrzonką wspól- 
kowanych Busunów MKaratn'oki, z ludowców | ności niemieckiej, sięgającaj po za stałe grani- 
Stapiński i dr. Winkowski, i radykalny Rasin| se obu państw. To pewna, że nigdy Bismark 
Okuniewski. Ks. Stojałowski, odposzywając na | lepszej przysługi nie wyświadozył Anustryi, jak 
wawrzynach ostatniego wezolego występu, wozo- | tem pośmiertnem odezwaniem się w tej chwi- 
raj poprzestał na interrupoyaoh, chociaż podnie- | li właśnie i takim właśnie tonem. 
siono przeciwko niemu tak ciężkie osobiste za- Czy słowa te na rozuamiętnione umysły 


Don Carlora, w kżó- | rzuty, tek wyrażnie wskazywano na niego ja- | podzialają otrzeżwiająco, czy opozycya przerwie 
ona w przepaść nicości i że pi zostanie z niej rej on podobno pragrzeknie historycznyia pro-j ko na iastygatora zaburzeń włośsiańskich, że | nareszcie swoją obsirukcyjną, wprost przeciw 
tylko geograficzna nazwa. To nie jest skutek | Winoyom powrót do dawnych form fsdeiacy]-| moralnie był zobowiązany oozyśció się z tych | państwu skierowauą dz alaloość, to przyszłość 
jednej wojny we Stwnami Zjednoczonymi — to | nych, a Wsylesa, którego wojsko powa, I4 f zarzutów. wę 
sę mbs dwuwiekowy mieiad. Regd wuszynę- | Iskoby BAINIRRO"FKÓĆ dyktatorem. Sum Wejzlerj 

arayma WIĘ aa uboczu, podobuo nawet wyjechał; nieg 


pokaże. W tej chwili jednak postępu dopatrzeć 
"Poseł Potoczek poraszyi myśl ogracisze- | sią trudno. Lnterpelacya narcdwego stronni- 
liesby karczem, o ezsma, mówiąc w newia- | Cówa niemieckiego o wyjawienie 26 rzakomych 
sio, Obecnie przemyśle także rząd belgijski. postulatów czeskich wdaje się być bowiem ja” 
Dr. Byk przemawiać ze stanowiska ieraclitów | WNĄ juś i niezawodną zapowiedzią obstrakoyi. 
galicyjskich. Profesorowi Milewskiemu przypudł | B0 zarówno brak odpowiedzi ze strony rząda, 
zaszczyt Odpewiedasnia w imieniu Koła na|jak odpowiedź zadawalająca Czechów, będzie 
nieeue aapaści Daszyńskiego. Profesor Milow- | FyGuatem dla podjęcie na nowo obstrukoyi. 
i w najgodniej- | Tak więo te postulaty tu, jak po tamtej stro- 
szy sposób, wykazując spokojnie argumentami | nie Litawy żądanie, aby baron Banfty wyjawił 
poważnymi osią przewrotność deklemacyi Dà- | Układ z rządem austryackim na wypadek nie 
szyńskiego i w ogóle taktyki naszych opozy- | dojścia w terminie parlamentarnej ugody do 
którzy jedynego Lekurstwa na | skutku, mają być prstekstem obstrukoyi prze: 


gdy liberalne żywioły albo całziem tig OŃWTÓ-| wszystkie choroby i niedotnagania krajowe do- | Siw parlamentarnemu tej ugody załatwieniu. 
cly od monażchii, albo, należąc do umiarko-| pęirują sią w'wklos pruesiw Kolu polskiema. | Tu i tam tedy aspekta mie zbyt różowe. 


wanych i tworząc stronnietwo Sagasty, dá miga- | Jażeli we wszystkich kołach powaknych na- 


ją na sobie skatki przegranej wojny, ©sjli SĄ 
sKOBapr+miiowaae. W- tukiej sytusoyi jedno: 
tylko posostaje królowej: zwrócić sią do kon- 
sorwkiystów i to mianowicie do iok klerykal-| 
rego odianiu, 8 to diatego, by duchowieństwo 
wiejskie odoiągaąć od kaciistów. Podobno sani 
Nagasia radzi królowej powołać do steru kon- 
sgiWatystę NiiValę, a ministrem wojny xrobzó 
jeneraia P.vlavieję, swaxego w Hiszpanii „kato- 
ligzą szablą“. Mówią jednak, áo ta kombiaacya 


"W ogóle w tej ohwśli, przed dłukszą 
miętność gwatowna Daszyńskiego musiała wy- | przerwą parlamentarną, spowodowaną jabile: 
wciać przekonanie, że jego sarzuty przeciwko | uszem Ussarskiema, wszalkie spoglądanie wstecz, 
sxląchaie wynikają z idycsynzrasyi radykalnej, | m8 to co Rads państwa wsesyi bieżącej zdzia- 
— bo prawda nie używa podobnej przesądy ! — Lala, jest bardzo smuüine, Ministsryglne oskar - 
to spokojue i wytrawne wywody prof, Milew- | żenia bsz miary i końca, oto jedyny owoc 
skiego niewątpliwie zupełnie przekoumły ży- | pracy dotychosksowej, a to wśród ciągłych xa- 
wiosy rozsądne o bezsesadności owych napaśsi, | pPewnień opozycyi, ić obstrukcyi nie robi i ro- 
a więc znacznie przyczyniły się do przerzedze- | bió nie chce. A wszystkie ostrza zwrócone zę- 
nia szaregów lewicy przy giesowknia. Koło | wsze przeciw nam, przeciw Głalicyi i Kołu 
polskie m tej próby oguistej wychodzi zwy- | polskiemu i wśród tego konosrtu obeig, widok 


u | | , re „cm | f j larca, w keśdym sa6 raąaxio przepo | oięsko. | |uajwstrętniejszy Polaka renegata, plwającs 
e tym razem rzuciło Się na proboszcza, bo| prowincyach — obudzić się prąd soparacyjny, |196 Miepopularaw, cya . | ogeh Jszy gata, piwającego 
go ścisłe spełnianie obowiązków kapłańskich grośący CAŁOŚCI Ekmego Edzunia państwowego. wiadnją jej klęską pa Pi Kląską KE RI 4 _ Podobno pod koniec posiedzenia hr. Woj- | 0% włamy kraj wobec obcych ! 
1, 10%pływa dodatnio na religijne uczucia para-| [Ten pząd począł tworzyć czyny. Katklończycy jekeli sią mie podda prądowi tedsralistyosnomu. cioch Dzieduszycki wysłał hrabiego Ozsrnina P 
wel, "kan, co wcale nie leży: w interesach germani-| wysiali do królowej-rəgentki deputacyę z źą- i barona Ludwigstorfia jako sekundantów do 
tyjnych i laterskieh. Jak ze śmieciarki po'| daniem dla siebie praw osobuego «raja: sejma, Daszyńskiego, aby zażądać Eaiysfakcyi. We- 
ość. | SG ŁA 4. ała | ' 
dogi) | chwili które eliyny Hyi a | Klęcząc koło | — Dzięk k i u 
i og! ohwili, uczneie, które gdyby była w sianie nad; owyły jedynie, że żyje jeszcze. Klęcząc koło| — Dziękuję pani za okazane mi zaufanie i | czały one granice elegancyi, a wchodziły w 
rika >. DO BRE ZIARNO. niem się zastanowić, porówaać by tylko mo- Í umierającej, gicóno modlia się Iza. 4 
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(Ciąg dalezy). 


dyni! — Nie mów,.mojs matko, nie mów — bia- 


p p Rala Iza zakrywając twarz rękoma. 
o 

E 4 ra. — Izo — zerwała się, miadła na łóżku 
uf podpierając się ręką dałam cię jemu 


'aawołsła — by się w ten sposób pozbyć dłu- 
zaciągniętego i... i pozbyć się 


gm u niego 
jego samego, jego szozególnie. Byłam oi ma- 


oochą, będę twoim wiecznym wstydem. Mówił 


'mi ksiądz, którego, czując się bliską śmierci, 

 wezwalam, że za ciężkie moje grzechy cięśką 

„lub długą muszę odprawić pokutę, na długą 

juś czasu nie mam... wybrałam ciężką... tak 

|  |oięską, że chyba cięższej i sam Bóg by mi 

| nie sadal... jest mi żak straszną, tak gorŚką, 

)  ) ke kara wszystkie grzechy całego Życia chyba 

,przewyśsza, może je tą chwilą okupię. Pogo- 

| atajo mi prosić cię jeszcze o jedno Izo — zło- 

| żyła ręce, blagalnie wyciągając je do córki — 
mo! — powtórzyła — nie przeklinaj mnie! 

`  — Matke! — zawołała Iza. Obejmując soho- 

| Tzałą postać, ułożyła ją na paduszkach i bie- 

,dpą twars, po której dwie duše łsy powoli 

|aplywały. poczęła gorąco całować; chora uspo- 

kojona nieco tą pieszozctą, przymknęła oozy 

Jakby do snu ukołysana i tak leżąc cicho od» 

| dychała spokojnie, że Iza bsła pewną, iż u- 

amy Asa na prawdę. Usiadła na fotsiu obok łóżka 

l nieokreślone ogarnęło ją uczucie. Nie była 

© senność, nie było oznwanie, ani zaduma, 


z ih jakaś błogośó niepojąta w tej smutnej ji wstrząsające osiem ciałem droskose, świad: |kłych okolicznośsia.h w pomoo przychodził. '! było w tych wprzętach, ke stąŁOWOŁO praekta: | 
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— Muszę, muszę, murzę — powtarzała oho- 


gia do tego, jakiego natura o wsahodzie słońca 
doznawaó musi. Jakieś s4ońoe poozynaio w jej 
sercu wsohodzić, gdy tych kilsa słów = ust 
matki usłyszała: Joweryn byiby sią o ciebie 
starał. To wyrazy nie spadły na nią rozpaczą 
za Straconem szczęściem, ale były jakby rado- 
seym zwiastunem, a słońca Wschodzące coraz 
jaśmiej i wyżej w ciemności dotąd pogrątone- 
mu sercu odsłoniło jeden obraz, jeduo imię, 
jedno słowo i jedno nozucie, małość! ` 

— Nie przekinaj — szepaęły usia chorej. — 
Iza nachylła się nad marzą i zobnozyia jej oczy 
szeroko otwarte i pelne jakiegoś przerażenia. 


— Bo przekleństwo dziecka — mówiła dalej 
dziwnie smienionym giosem — strasznie cięży 
{na grobie matki... Iso.. cokolwiek byś się josz- 
e o mnie dowiedziała, mie przeklinaj |. l 


Chora poczynała zdradzać wielki niepokój, 
oglądała się w koło siebie, wzdrygala co chwila 
i urywanymi siowy powracała ciągle do tej 
myśli —- czy trwogi przeklelstwa. | 

Widząc to Iza, ualękia, waięla w swoje 
ręce obie ręce matxi i patcząc W jej zamglone 

| oozy, głosem przyowzonyrm aio wolnym 1 wy- 
|rażaym w te siowa odeuwała się do niej: 
— Ookolwiek by mnie o tobie doszło, już 
teraz przebaczam, Gokolwisk „awiniłaś prze- 
ciwko mnie, juź przabuczyłatn 1 przysięgam Gi, 
„moje matko, ża z wdzięczacści sa życie, które 
mi dałaś, ja cię tylko biogosławió będę. Bądź 
|spokojną.. bądź błogosiąwioną... 
5 Chora pzzysunęlłą do siebie rękę lzy i 
„chciała do niej usta pzzyjożyć, ale One Gdzuó- 
|wiły jejtej, po ram Ostutni żądanej po:lugi, skur: 
Gzyły się, zwacły i mie otworzyły więvej. . Pani 
Ostawska pososca walą bez ruchu, otwarte (czy 


| jaśniej 


żające się kroki. Był to lekarz, Spojrzd na 
chorą, nachylił się ned nią 1 przymykając jej 
Otwarte powioki : 
— Jut jej nia ma pomiędzy nami — szepnąć. 
Młoda kobieta pozostała na klęczkach, pa- 
trząc ma tę, k:órej juś me bylo przy niej a 
w której teraz, kiedy ją mogła widzieć dokia- 
dnie, zaiedwie rysy matki poznawsła. Choroba 
wyryła swe piętno przed wczesnej starosoi, 
twarz umariej udorzała wyrazem wielk:e- 
go cierpienia a jakby przez ironię okalały 
tę twarz pożółkłą, starą, zmączoną, jasno Zlo- 
tawe włosy, którpch miodzieńczego, choć wi- 
docznie sztucznie nadanego im wygląda, nie 
zmogia choroba, nie zmogia śmierć nawet. Na 
lwe zrobiły one tak przyguębiające, tak TO0ZDa- 
cziuwie smuine WraŻSnIO, Że Z tem WiĘKSKOM 
wzruszeniem, kłzdąc rękę na giowę matki: 

— Bądź błogosławioną — saepnęła. 

— kami wybaczy, że jej moditwą przery- 
wam — przemmów:ł 1eKATZ — aje miałbym z pa- 
nią do pomówiewa, — a kiedy zaaieżli 5:9 
w przyległym pokoju: 

— Zyczeniem zmariej — zaczął — której by- 
łom nie tyko lekarzem, ale wieioieinim znajo= 
mym, było, abym aię po jej śmierci zajął wszyst- 
wiem a pani wazelkieg+ tzndu oszczędzał. — 
Chosibym zatema wiedzieć, czy pani mie ma 
nio przeciwko temu? 

— Bdg panu nad wyiaz wdzięczną, joświi 
pan życzeniu Iuojej matki zadość nczyni — 
Odpowiedziaie, podając mu ręaę z niekłamaną 
wdz.ęcznością, którę odczuć musiała dia oslo- 
Wieka, kióry jej w tych trudnych i niezwy* 


W pokoju zrobiło się szaro, potem coraz |by wszystko, jak naleky załatwić. Przed kilko- 


zaręczyć jej mogę, że nie będę szezędził trudu, | dziedzinę galanteryi. 
Nie mogąc dłużej znieść tego widoka, 


nareszcie dzień nastał. £ gorącej modii- | mą laty śp. matka pani oddała mi wielkiej do- | który wydawało jej się, ke profanuj 
twy, w jakiej była zaiop:Oną, zbudziły lzę abli- | niosłości usługę. Bądę szczęśliwy, gdy się jej | śmierci: pe. £ arm T R 
— Moja siostro — rzskła — trzeba, by te 


oho w ten sposób odwdzięczę. 
Poleciłem służbie, by pani zaraz podano | wszystkie drobiazgi pochować. 
herbatę, gdyż muszę przecież niektóre rzeczy Dla schowania ich trzeba było otwierać 
pani powiedzieó i O niektóre zapytać, a widzę, szafy i szuflady, a i zmamtąd j dolat wał ak. 
że pani bazdzo potrzebuje positku i wypoczyn-| by woń przenikająca tej u ny x Zu bi 
ku. Pozwolę sob.e saiem poradzić pani, byś po- tylko a ni mra ej ześlić 1 Peda RO aiin, 
tem pojechaia do Siebie i wierzyła, że tu oif aie ją instynktem mirat aA pw także i 
szczery i wdzięczny przyjaciel zastąpi. jeżeli dłużej na to patrzeó bądzie, ' rozselocha 
b Wypowiedziai to wszystko krótko, zwięźle, | się na głos cały. Wysyła zatem i poczęła oho- 
ez emtazy jak rzecz, którą sę prawdziwie |dyję po całym apartamencie, szukając jak toną- 
Gzuje, a ndzieliwszy jej kilka niezoędnych soze- cy łodygi, której by się mógł uczepić — czegoś 
Bółów, zadawszy kilka koniecznych zapytań: Í nio wiedziała czego, ale ssu uporozywie. 
w" A teraz — rzekł powstając — niech pani | Byłaby w tej chwili oddała część kycia za to, 
Jedzie do siebie, by gdaieś zobaczyć czy to fotografię ojca, ery 
— Nie panie, ja tu pozostanę aś do powrotu | go jakąkolwiek drobnostkę, którą zwykła dá- 
PANA — odpowiedziała. wniej widsieó w otoczeniu matki. A tu nia, 
Lakarz pojechał, zostawiając ją siedzącą |nio, wszystko nowe, oboe, takie dziwne istra- 
przy stole i siląca się daremnie na wypicie po- |szaie obue. Nio swojskiego, nic domowego, nia 
dauej herbaty. Tymczasem dwie zawezwane | świadczącego, że Bij znajduje w domie matki. 
mostry miłosierdzia zabierały się umarią do o- | Powiędie kwiaty, kurzem . grubo przysypane 
ststniej gotować podróży. Przodujący Ime przed | sprzęty, zbytek jaskrawości kolorów, a wszę: 
aasdomi mnom uczuciem, obowiącok nakazal | dzie porosrzacane iisty, kartki, bilety. Wzięła 
jej być obeoną przy tej ponurej czynnoświ, we- f jedną z tych kariek do ręki i wydała jej się 
Szia więc z zakonaroami do pokoju umarłej. | dziwną, wsięła drugą, a przeczytawszy ją, 
ułdy tak stała oparta o ścianę, oczy jej prze- |twarz je) Stala się parparową, kilka słów wy- 
glądaiy uważnie pokój, jak żeby czegoś szuza- |raźay0h w swym orutaloym eynizmið wystar- 
iy, cos odnaleść prazaęły W tem najbl:źszom ozyły by caią prawdę, której poczynała się do- 
otogzeziu matki, coby o jej ś%yciu, o jej rmy*|mySiśd, przei którą się wzdrygała i brdniła, 
śiach i czyzach inaczej świadczyło, niź to wra” | przed nią odsłonić. Sykuęła z bolu, z porpuro- 
p jakie jej się gweliem narzucało, a przed | wej stała się śmiertelnie bladą, a cofając się 
kiórem bromia wię z jakimś szaiwkym uporem, | bezwiednie, napotkała ścianę o którą opierając 
j* zewziętością rozpaczy. [a sypialnia była ty-|sią ciężko, ruchem zrczpaczonym rękami glowę 
pem pokoju dwuznacznej elegnuuki, przepałaio- objęła. / 1 | 
jna przyborami tualetowywu, © tyle rańueryli| — Matko! moja matko! — jęknęła, 
|, (ulg daleny nwięni), 


er 


Sąd czytelników 


o książce: Zywot t myśli Zygmunta Podfilipskiego. 
Józef Weynenkof. *), sc 
Książką pod powyższym tytułem w Wea- 
szawie wydane, zelektryzowała całą tamtajrzą 
inteligencyę U nas w Galiovi, ukesta?cony o- 
gól nie xwrócił dotąd nileżytaj uwagi na jej 
oryginalną treść i artystyczną formę. Daieło 
p. Weysssnhcffa, to świetna satyra przedsta- 
wiająca rodzime wady naszago narodowego 
charakteru i ujemne w nim strony wpływów 
zagranicznej cywilizacyi na tle życia wyższych 
warstw społeczeństwa polskiego w Warszawie, 
napisana z werwą. dowcipem i źyciową praw- 
dą. Forma jest życiorysem osłowieka, który 
był najbardziej „wyrarem swych czasów, oka: 
zem swego styla“. „Zygmunt Podflipski, to 
postać wymowna przesiąknięta nami samymi, 
postać której nie można pomirąć w rocznikach 
naszej oywilizacyi* jak mówi o swym bohate- 
rze fikcyjny autor niego żywota. Najoryginal- 
pisjszym bowiem pomysłem p. Woeyssenhofa, 
było wprowadzenie do dzieła swego, sympa- 
tycznej postaci p. Jacka Ligenzy w roli fik- 
cyjnego bicgrafa glównego bohatera książki. 
P. Jacek Ligenza, człowiek inteligencyą i wy- 
chewaniem należący do pierwszych »fer towa- 
rzyskieh, literat z zawodu. od lat kilku znał 
dobrze p. Zygmunta Podflipskiego, będące za- 
szczycanym przez niego „stałą przyjaźnią i 
poufną nieraz rozmową. Gdy po dłut- 
szym xasie przyjaznych stosuaków i cią- 
glego niemal widywania się z sobą obu tych 
panów, Zygmunt Podfilipski podczas bytności 
swej w Paryżu, życie nagle „na apopleksyę 
ozy anewryzm serca“ zakończył; p. Jacek Li- 
genza, któremu jeszcze za życia Zygmunta, 
przyszła myśl do głowy, aby tę postać typową 
unieśmiertelnić w literaturze i historyi, myśl 
swą w Czyn zamienia. Wnet po świecie całym 
rozchodzi się wieść głucha, jakoby p. Jacek 
Ligenxa był bezwzględnym wielticielem i pa- 
negirystą śp. Zygmunta Podfilipskiego. W imię 
prawdy musimy się z góry zastrzeds przed tak 
złośliwą insynuacyą. Że Ligenza lubił p. Zy- 
munta, tak jak się często lubią wzajemnie 
udzie, do jednej i tej samej sfery ` towaray- 
skiej należący, pomimo nieraz kardynalnej ró- 
źnioy zapatrywań na Świat i na życie, nie da 
się zaprzeczyć. Ale że z drugiej strony biograf 
ten dobrze poznal i trafais oosnił moralną 
wartość swego bohatera i jego całą filozofię 
życia; na to musi się sgodsió każdy myślący 
czytelnik, przeczytawszy x uwagą książkę p 
Wayssenhcfa. Juś w przedmowie samej do 
„Żywota Zygmunta Podfilipskiego*, mogą ogy- 
telnicy zauważyć, ten delikatny sarkazm, z ja- 
kim biogrsf mówi o p. Zygmunusie, „te miał 
zawsze dobry apstyt, nie ten pospolity apetyt 
na mięso i sen, który cechuje gminne natury, 
ale na śmietankę w każdem tego słowa zna- 
ozeniu*. Głos nasz nie jest głosem krytyki 
fachowej, która dzieło p. Weyssenhoffa posta- 
wila siusznie i sprawiedliwie obok pierwszych 
dzieł naczej współczesnej literatury. Jest tylko 
sądem przeciętnym czytelników, którzy tę 
książkę czytali, rad nią dużo myśleli i o niej 
we wzajemnych rozmowach cręsto dyskutowali. 
Nie będziemy więc krytycznie oceniać 
dzieła p. Weyssenhcfie ; zdajemy tylko sprawę 
z wrażenia, jakie ono na nas wywarło. W au- 
torze książki poznaliśmy zarówno wielkiego 
artystę, jek glębokiego psychologa i poważne- 
go myśliciela, „sens życia” trefaie pojmującego. 
Ogólne zaś wrażenie nasze skoncentrowało się 
w postaci głównego bohatera. Zastanowiwszy 
się nad nim, dochodzimy do wniosku, źe Zy- 
gmunt Podfiliyski, to nie jest człowiek żyjąoj; 
to tylko ucsobiepie wszystkich ujemnych stron 
i wpływów rozkładającej się cywilizacyi drie- 
więtnastego wieku, odbitych w osłem  pokole- 
niu współczesnem a zebranych w jednym typie 
charakterysującym dobę naszą. I dlatego to 
w tym Zygmuncie Podfilipskim, egoiście bez 
serca, Człowieku „odezłowieczonym*, głupim, 
próźnym, rozpustnym, baz żadnych zasad mo- 
ralnych, który sam przez się jest wstrętnym 
dla każdego normslnego człowieka , każdy z 
nas jako normalny ozłowiek, spostrześe i po- 
sna jakąś ujemną stronę swego lub bliżnich 
charakteru, odbitą w tym ogólnym typie. Pod- 
filipski jako typ nosobiający wszystkie ujemne 
strony tegoczesnej ` kultury, może byó trafnie 
porównanym z drugim takim typem zbioro- 
wym „Fin de s cle“, odtworzonym ganialnem 
piórem Sienkiewicza w postaci Płoszowskiego. 
Jest jednak między tymi dwoma typami cha- 
rakteryzującymi epokę naszą, zasadnicza ró- 
śnica w pojmowaniu rozkoszy życia. U Pło 
szowskiego pojęcie to było natury intelektu- 
alnoj. Najwyższą bowiem jego roskoszą było 
„topienie się we własnem wnętrzu”, przerań 
nowave analizowanie każdego uczucie, każde- 
go drgnienia własnej duzy, niemal każdej my- 
śli. Ploszowski był więc uosobieniem  „arysto- 
kraty ducha“, był „Nadczłowiekiem (Uebsr- 
mensch)? Fryderyka Nietschego. Podfilipski 
zaś cały „rozprasza się w zmyałach”, pojmuje 
rozkosz jedynie w zadowoleniu zmysłowem i 
swą „podniosłą filozofią życia* nie wychodząc 
poza granice epikureizmu, stoi jako typ moral- 
nie o wiele niżej cd Płozzowskiego, zasługując 
na to bezsprzecznie, aby jakiś drugi Nietsche 
nadał mu miano „Podogłowieka (Uutermensch *). 
Nie jeden z orytelników zapyta xdumiony: 
„Jakto, Zygmunt Podfilipski, ten wzór wy: 
- kwintnych form towarzyskich, nowożytny „ar- 
biter eiegantiarum", ten apostol oywilizacyj, 
o jasnej i ruchliwej myśli, wygłlaszający bły- 
skotliwe zawsze a nieraz tak trafne aforyzmy, 
ten filozof z taką giętkością moralną i fisyczną 
prześliegujący się przez świat, stalby niżej 
moralnie od takiego dekadenta par exoellence 
jak Płoszowski” ? A jednak tak jest! Bo Podfi- 
fipski żyjąc tylko zmysłami, dając folgę naj- 
prawie zwierzęcym instynktom, poni- 


niższ 
Fobie godnośó ozłowieka i budzi obrsy- 


ża W 20 


*) Otrzymaliśmy następujące pismo : 
Szanowna Redakcyo ! 

Wiem dobrze, że Przegląd podał jażź dawno 
fachową krytyką książki p. Weyssenhofa. 46 wsglę- 
du jednak na to, że książka ta, tak mało wogóle 
obudziła zajęcia się nią u nag, i że Ci, co ją czy- 
tali, nie wszyscy zgadzają się na jedno, co do za- 
patrywań i tendencyj jej autora, myślę, że będzie 
interesującym tematem dla czytelników Przeglądu, 
sąd licsniejszego grona czytelników o książce pana 
Woeyssenhoffa. Z poważaniem: 

Stach z Przewód. 

Otrzymawszy ten list, przeczytaliśmy s zaję- 
ciem recenzyę dzieła p. Weyssenhoffa, napisaną 
przez p. Stacha z Przewód i umieszcsamy ją tem 
chętniej, że napisana jest wytrawnie, rozurmnie, 
z tendencyą szlachetną i wreszcie, że w zupełności 


z NIĄ się zgadzamy. 
Radakcya Przeglądu. 
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dzenie: gdy Płoszowski cierpiący na nienle- ] Narodzenie, na Wielkanoc, na Zielone święta, 


czalną ohorobę duszy, 
tości. 


wywołuje uszunie li- ;znown się im daje na to lub na owo, tak, że 


taki parobczak zgodzony za 36 zł. recznie, wy- 


Aby zrzucić ten ciężar, tę „bryłę lodu“, |biera z góry zaliczkami swą płacę, a potem 


jaka nam zaciężyła na sercu 4 p. Ligenzie na 
mózgu, „zimną logikę pana Zygmunta“ po- 
wiedzmy jeszcze o nim: Im bliżej chcieć tego 
człowieka określić słowami, tembardziei wy- 
myka się z pod formuły*. Może najtrafniej 
scharakteryzujemy ten typ „sam w sobie do- 
skorały i skończony*, mówiąc: Zygmunt Pod- 
filipski, to bańka mydlana lśniąca kolorami tę- 
czy, a wewrątrz pusta; to kawałek zwykłego 
szkła przez kunsztowne tylko wypolerowanie 
jako brylant świecący, a w swej wartości tak 
nieskończenie niż*zy od nieoszlifowanego dya- 
montu, jakim w książce p. Weyssenhcffa jest 
nieokrzesany, ale zacny i pobożny Kolczano- 
wicz. Że taki, a nie inny sąd wyrobiliśmy so- 
bie o głównym bohaterre, zasługą to jest p. 
Jacka Ligenzy, jako jego biograf:; umiał on 
bowiem na cały żywot Zygmunta Podflipskiego, 
zarzucić lecinchną gazę apotsozy i uwielbienia, 
pod którą najmniej bystre oko czytelnika doj- 
rzy: zawsze wykwintny sarkazm, często palącą 
ironią Wszystk'e zas inne pierwszorzędne po- 
staci osób, jakie p. Weyssenhoff do dzieła swego 
wprowadził i wszystkie ich czyny, rozmowy, 
zabawy, kipiące życiem, drgające prawdą, pełna 
ruchu, są jakby jakąs zbiorową axntytezą głó- 
wnego bohatera. W tem właśnie przeciwsta- 
wieniu życia i myśli większego grona ludzi, 
życiu i myślom takiego pańa Zygmunta Pod- 
filipskiego, tkwi nietylko wysoki artyzm autora 
ala i jego religijne, filozoficzne i społeczne 
„orsdo*. Do najpiękniejszych kart dzieża może 
najjaśniej tę antytezę uwydatniających, zali- 
czamy rozdsiały: Historya Tomasza, Na łonie 
rodziny, Falbanka, Biesiada, Około Wielkiej- 
nocy i Miłosierdzie. Już sam Tomasz Podfiip- 
ski jest wcielopą antytezą brata swego Zy- 
gmunta. Ten kochał jedynie swoje „Ja“, bo 
przecież sam był „wyższy ponad wszystko”. 
Tomasz zaś, zapominając o sobie kochał „wszyst. 
ko i wszystkich*. Był charakteru prawego, pe- 
łen szlachetnych i pięknych ucznó; wrażliwą 
swą duszą odczuwał on silnie ten rozdźwięk 
istniejący zawsze międsy wymarzonym ideałem 
a ziemską rzeczywistością; „był poetą w ży- 
ciu, niepraktycznym idealistą*. Soeptyczny po- 
glad pana Zygmunta na kebietę wogóle spo- 
tyka się z gorącym protestem antora, uosobio- 
nym w świetnie scharakteryzowanych posta- 
ciach kobiecych, pani Wyżewskiej, jej córki 
Aliny Tomaszowej Podfilipskiej, pani Elizy 
Kostkowej, a nawet samej pani Anny z Fal- 
bów Darnowskiej, lekceważąco przez p. Zy- 
gmunta Faltanką nazywanej. Ta Falbanka, 
ten typ kobiecy w literaturze polskiej zupełnie 
nowy, jest postacią z życia wziętą, a jej psy- 
ohologiczna charakterystyka może najbardziej 
uwidocznia oryginalny i wielki talent autora. 
Przeciwko panu Zygmuntowi, jako kosmopolicie 
i jego antinarodowym przekonaniom, stawia 
autor afirmacyę wręcz przeciwną; w krótkiem 
zapytaniu księcia Janusza Zbaraskiego, zwróco: 


nem do p. Zygmunta: „Czy pan jest Polakiem ?* : 


w wymownych słowach brata jego Tomasza, 
pp: Szreńskiego, Kostki i w pięknych toastach 
ilku mowców podczas biesiady jubileuszowej. 
Wreszcie jego nowożytny poganizm i płytka 


filozofia znajduje zupełne przeciwieństwo w my: | 


ślach i przekonaniach, polemiszującego z nim 
często Jacka Ligenzy, a szorstką odprawę za- 
onego Kolezanowicza. ME 
| Autor książki, będąc nietylko głębokim 
psychologiem, ale jak juś wspomnieliśmy i 
wielkim artystą maluje w swem dziele plasty- 
czue prawie obrazy, pełne powierza, barw, 
światla i cieni. Prześlicznym bowiem jest opis 
wschodu słońca ra wsi pod koniec lata w o: 
brazku „Na prowinoyi,* a równie pięknie cd- 
tworzone są wrażenia p. Ligenzy z wyścigów 
w Warszawie, balu u Kostków i podróży do 
Monie Carlo. | 
,. Końeząc sprawozdanie nasze ze znakomi- 
tej ksiąkki p. Weyssenhoffe, chcemy jeszcze 
zwrócić uwagę czytelników na klasyczny jej 
koniec. Biograf $. p. Zygmunta  Podfilip 
skiego rzuca świetną myśl postawienia głó- 
wnemu bohaterowi pomnika na jednym z na- 
szych placów „najbardziej europejskim“ w 
kształcie kolumny wyniosłej, ozdobnej, a dźwi- 
gającej tylko własny kapitel. Na tym pomniku 
proponuje pcłożyć napis: „Umiał sobie życie 
urządzić“. Soując tę myśl dalej, zastanawia się 
nad ewentualną odpowiedzią voronych, którzy 
kyjąc w tysiąc lat po nas, spieraliby się z so- 
bą o to: „co znaczyłą przed wiekami ta kolu- 
mua ?* I dochodni do wn'oskn, że uczeni odoy- 
frowawszy napis na kolnmnie, domyślą się: 
że ten pomnik był raczej alegoryą jakiegoś po- 
jącia, niż osoby. „A ke jest dziwaczny i po- 
zbawiony użyteczności, przedatawiał może, jak 
żyć nie wsrto*. Tę cdpowiedź naszych potom- 
nych cświetla jasno sım biograf Li gonta sio- 
wami: „Zbliżą się bardzo do prawdy ci uckeni, 
alo nie zgadną, że kolumna ta symbolizowsła 
za czasów naszych pana Zygmunta Podflip- 
skiego. * 
To sakchczenie dsieła p. Weysvenkc ffa, 
ta kolumna z tym napisem, ta odpowiedź uozo- 
nych i te krótkie, a wiele mówiące słowa bio- 
grafa: niech otworzą oazy tym wszystkim, oo 
widzą w Jacka L ganzie beswzględnego wiel- 
bioiela i pansgirystą $. p. Zygmunta P=dfilip- 
skiego. Stach z Przewód. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie utrzymania parobków wiejskich.) 


Wielmożny Panie Redaktorze! 

Uwagi p. Puzyry i p. brata szlachcica w 
sprawie odżywiania parobków dworskich tak 
mnie zirytowały, że chociaż nigdy do gazet 
nie pisują uważam za stosowne zabrać także 
głos w tej sprawie. Mam i ja na punkcie pa- 
robków wiejskich pewne doświadczenia. Ich 
niewdzięczność, krnąbrnośóć i próżniactwo tak 
mi się dały we znaki, że nie chcąc mieć z ni- 
mi kłopotu, wydzierżuwiłem należąsą do mojej 
plebanii ziemię i sostawiłem sobie tylko 52 
morgów ornego pola 1 3 morgi ogrodu, aby 
móda trzymać dla własnej potrzeby krowy itp. 
i ażeby przez zajmowanie się gospodarstwem 
zachować zdrowie w krzepkim sianie. | 

Czeladź nasza na Podolu składa się w 
największej ozęści z prawdziwych lezearonów. 
Jest tu zwyczaj, że włościanin, który ma 4 
morgi pola, a nie ma syna, trzyma sobie 
chłopca, bogatsi mają po kilku takich chłop- 
ców w domu. Tacy ehłopsy mniej więcej z 
końcem peźdriernika, kiedy ważniejsze roboty 
w polu już się skończą, wstępują do służby 
we dworze lub u księżna. Ale gdy zimno za- 
czyna dokuozać, trudno trzymać obdartusa, a 
takimi oni zwykle bywają, daje się im więc 
naprzód 10 zł. na pierwsze potrzeby. Na Boże 


Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko 


nagle w lipen, kiedy najgorętsza rokota, gdzieś 
znika. Wałęsa się on wtedy od wsi do wsi, 
szukając dobrego zarobku przy śniwach; a 
o chlebodawcy zapomina. Gdy się wtedy udać 
do wójta z prośbą, by uciekiniera sprowadził, 
wójt go wprawdzie może po tygodniu odszuka 
lecz powiada : „Win ne chocze ity, szozo buda 
sią z nim byty?" Podaje się więc do Sta- 
rOstwa, lecz ono, gdy sią energicznie weżmie 
de rzeczy, to żandarm przyprowadzi zbiegłe- 
go parobka dopiero w połowie. listopada. - 
Patrzę co dzień, jak się czeladzi we dwo- 
rze dzieje i widzę, że bardzo dobrze. Mają 
wszystkiego podostatkiem, a gdy który z nich 
zachoruje, chlebodawca posyła do miasta po 
lekarza, płaci mu 5 zł. za wizytę, musi przy- 
tem dać farę tam i napowrót, która kosztuje 
co najmniej 2 zł, a zadto jeszcze koszta za 
leki ponosi. To też nie dziwnego, że są ludzie, 
którzy w dworskiej słażbie już po 28 lat po- 
zostają. Leoz jakaż za to wdzięazność ? Oto gdy 
doszła tu wieść o scenach dawidowskich, fur- 
„man tutejszego dzierżawey, który już u niego 
24 lat służy i domek sobie za zarobione pie- 
nisdze kupił w miasteczku, tak mówił do innych 
ebłopów: „Oj zdałoby sia z panamy poriadok 
zrobyty*. To nie dawsa żynzliwa służba, lecz 
płacone wrogi. Ale żeby byli eheciaż praco- 
wioi | Wszak mają 100 dni świątecznych i nie- 
dzielnych w roku, bo liozę i polskie i ruskie 
święta, zatem pozostaje tylko 265 dni pracy, a 
i z tych odpada z 30 dni na chrzoiny, wesela, 
prgrzeby i praźniki. Lecz i przez te 235 doi 
nie pracują szozerze, bo so jeden robotnik to je: 
den nastawnik, tak to ich trzeba pilnować. 
Í N:esh p. Puzyna i p brat sslachcio przy- 
| beda tu na Podole i gospodarzą tu bodaj z rok, 
a ręczę, że ich zaratrywania na kwestyę od- 
żywiania parobków wiejskich gruntownie się 
zmienią, ' | 
Z poważaniem 
ksiądz, który 49 lat jest na parafii. 


Kościoły przed szpitalami! 
| Czytając sprawozdanie z przebiegu po 
sieduenia Rady państwa z dnia 28 peździerci- 
ka b, r. natkrąłem się na pewnik p. Dasxyń- 
skiego „te lepiej budowaś szpitale i szkoły, 
aniżeli kościoły.* Nigdy nie myślałem wyjs- 
żdźać z p. Daszyńskim na harce, ale usłyszzw- 
szy wystrzał taki, a właśnie restauracyą ko- 
ścioła będąc zajęty; uosułem się w zapędzie 
gwałtownie wstrzytmanym, i począłem rozwa 
żaó, czy istotnie nie lepiej przerobić kościół 
na srpital, zwłaszcza, że jak widzimy, warya 
tów przybywa, a i wisdeński zadźnmiony 
szczur, kto wie dokąd szelma „powietrze nie- 
sie“ drapnąwszy z klatki |... 

Wobec jednek faktr. że w jednym z 
przedmiejszich szpitali we Lwowie jest ne ra 
zie kilka miejsc wolnych, a ów Wiedeńeypk 
zadżumiony kolei do Tarki nie prędko się do- 
czeka, — zostałem przy pierwotnym zamiarze. 
Twierdzę bowiem na przekór p. Daszvn:kiern, 
że społerzeństwo wznoszące Rowe kościoły, rə- 
staurując stare, słowem zwiększając ich liczbą, 
zmniejsza potrzebę szpitali, bo ratuje tysiące 
przed najz'adiriwszemi chorobami i kalectwem, 
| więc oszczędza sobie wydętków na obsłute- 
nie szpitali, ke przeto, jeśli nie lepiej to rá- 
wnie dobrze robi stuwiając świątyaie Pańskie 
INie przeczy nikt, że w każdym ozacia i wszę- 
| dzie szpitale były i rą potrzebne, owszem. ka- 
fźdy przyznać musi, że ich wydoskonalenis xa. 
| waza hędsia cechą prawdsiwego Dostęnu i że 
są cne wynalaskiem zareczytnym dla ludzkości i 
absolutnie dobrym. Przyznać jednak ` potrzeba, 
że nievaturalne dzisiejsze przerełnienie tych 
zakładów, o ile pochodzi z przyczyny rozpusty 
i pijaństwa, jest objawem nie posiezzejącym. 
Faktem jest statystycznie stwierdzocym. ka 
niemoralność i alkcholism, dwa źródła główne 
' ohorób najliczniejszych i najzjedliwsych, woe- 
+ebrały w prostym stosunku do bezreligijności 
i w tym eamym stosunku rośnie potrzeba szpi- 
tali. Paryk, nowożytny Babilon, siedziba naj 
powsżniejszych lók masońskich, liozbą szritali 
wenerycznych przenosi ludniejszy od siebie 
Londyn, ale też życiem rozpasanem  usprawie- 

dliwia swą neswę. s 
Ogólmia mówiąc, idealne w taj kwestyi 
sprowadziłby stosunki, Ktoby zatamował rozla. 
wającą się dis w nejstraszliwszych i najdal- 
szych kręgach wśród społeczeństw rozpustę i 
fkarczemnym duchom odziswsjący ludskość sl 
koholism ; wymiótłby bowiem z nsjliczniaj- 
szych dziś oddziałów szp'talnych najobydniej 
szy gatunek oborób wensrycznych. uauaąłby 
domy podrzutków, zmniejszył liczbę dsiecio- 
bójczyń, zachowałby społeczeńitwo przad ha 
niebnym upadkiem ; wzmocniłby zdegansrowa: 
ne, nerwowa pokolenia, byiby zbawcą Ojozy- 
zuny ! Bozpusta pakuje ma'sami swych xwolen- 
ników do szpitali, odbiera im rozum i bystrość; 
rozpusta pozbawia ludzkość wielu gam uszów ; 
l rozpunta wstrzymuje rozkwit fizyczny narodów, 
| tamuje postęp; z niej suchoty, z nie) obłąka- 
mie, z niej starcś5 rychła i śmierć przedwore 
sne, To wszystko dowiedzione! Alkoholizm 
zaś zdławić, to dziś znaczy otrzeźwió ludzkość 
pijaną Kto i czego dv ś nie pije?! A jakieś 
dotąd sukcesy odniosły kuratorye trzeźweśni, 
ustawy o pijaństwis, odesyty popularno, sł>- 
wem zabiegi społeczeństwa o swoja wytrze- 
źwienie ? Zadna, lab bardzo mało znaczue. 
I nie dziwnego, gdyż tylko Kossiól może sku- 
teczne umoralniać, tylko Kośsiół jest wars- 
rownią trzeźwości, |Istulieją w nim brantwa 
wstrzemięźśliwości, w których osłowiek omota- 
ny nałogiem pijaństwa znajduje bezpieczną 
|przystań i umoocnienienie duchowe, zachętę i 
pochwałę ojoa duchownego, dobry przykład 
trzeźwych współbraci, ich życzliwą przestrogę 
lub upomnienie. W kośsiela to woła się usta 
wicznie : „bracia trzeźwymi bądźcie a czojcie, 
bo mieprzyjaciel wasz dyaseł jako lew rycrą. 
ey krąży szukają kogoby pożerł* (1 Piotr 
'5 8). W kościele kapłan wyśłada o nieszczę- 
snych skutkach pijaństwa, a wskazuja smaczne 
owoca trzeźwości. Przy katlym  kośsiela jest 
przynajmniej jeden, zawsze %ycszliwy lułowi 
kapłan, który od karczmy odwodz), a grożąc 
karą Boską i ludzką, dąży wraz z całym Ko- 
śoiołem do utrzymania ludu w trveżwości która 
jsst podwaliną dobrobytu. Ilu kapłan wyleczy 
z alkoholismu, tylu xaasskarował w bsznła- 
tnem towarzystwie przed nag!ą śmiercią, sucho” 
tami, wyocieńczeniem, zwapnieniem żył, de- 
liryum i t. p. nędzami ! Dla tych prawdopodo- 
bnie nie będzie potrzeba szpitala ! 
Przed szpitalami więc budujmy kościoły, 
'a ugdrowimy społeczeństwo! Restaurujmy ob- 
darte świątynie, ozdabiajmy je z przepychem, 
uczęszczejmy do nioh, tak, panie Ignacy, nie 
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sirońmy od nieh, a ulżymy pracy lekarzom, | swoje narodowe, sby się zgadzał ze wszystkiem, 


ciężarów budźżetom. Mtąwiajmy kościoły po 
przedmieściach i siołach. Zrastanrujmy wapól: 
nymi siłami Kosciól w Turos koło Chyrowa, 
która jest moralnie tak biedną parafią, że ode- 
zwy komitego resikuracyjnego krwawymi lzami 
powinny być wypisane. Przeszło 300 karczem 
w jednej parafii, a na E4 mieircowości tẹ para- 
fie tworząsych jest tylko 12 eskół czynnych, 
kcściółek jeden tak, ża dalsi parafianie całe 
lata Mszy św. ani nauki nie słyszą Pijaństwo, 
rozpusta, nędza nie do opisania. Oto obraz tur- 
ozańskiej parafiii, szerokiej na powiat oaly, 
mającej za kościół zrujnowaną, bezkształtną 
ruderę. Nam tu trzeba świątyni wspaniałej, nie 
na przechwałki, nie dla dekoracyi, ale aby jej 
urokiem ściągnąć o 4 i 5 mil odległych para: 
fian, aby ich dźwignąó do Boga. Nam trzeba 
twierdzy, by się ostrzeliwać! Czemże utrzy- 
mamy byt nasz narodowy i rodzinny obrządek, 
my wśród 54000 Rusinów w takiej rozprószeni 
mniejszości ? Jedynie pokermem ssanym z piersi 
Matki Kościoła! A ta matka ach, jak obtar- 
geua! Fotografia jej na odeswach komitetu 
odbita, zewnętrzną jej nagość zaledwie rysuje; 
wewnątrz tej świątyni można tylko płakać! 
Własnemi siłami nie możemy jej zrestaurowąać, 
bo gdzie parafianie tak ubodzy, że przez 20 lat 
nie można było s nich trzech tysięcy na plo- 
banię wydobyć, tam o zebraniu 17.000 mowy 
być nie może. W Bogu tylko nasza nadzieja i 
w duszach dla Niego wylanych. Kxokolwiek 
nam przyszle choóby najmniejszą na kościół 
ofiarę, po wieczne czasy będzie miał udział we 
Mszach św. corocznie za dobrodsiejów odpra- 
wianych. Ktoby ześ z pośród patryotycznie i 
filantropijnie usposobionych Braci Rodaków 
umośliwił nam zebranie 17.000 zł. ofiarowaniem 
naszemu kościolowi więksuej kwoty, może juź 
z góry przeznaczonej na podobne cele, uzyska 
wszystkie prawa przy'łagujące fundatorom i 
dobrodziejom kościoła, unieśmiertelni się w ludz- 
kiej pemięci, zapewni sobie wieczyste Msze św., 
zbawcą będzie dusz tysięcy ! 

Nie rzucaicie, Rzdacy, odezw naszych do 
kosza, ala drobnemi cegiełkami podnieście ko- 
śoiół upadający ! ł 

N'ech secyaliści wznoszą szpitale na gru- 
zach kcściołów... Któż je godnie obsłuży, gdy 
wprzód kościół nie wypielęgnuje w duszach po- 
święcenia ? Ka. Józef Dziedzic i 

skarbnik komitetu kościel. w Turce. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 28 listopada. 
(Malwersacya w gminie). 

Przed sądem przysięgłych stanęli dzisiaj 
Mikołaj Bruch, były wójt gminy Dobrosina 
w pow. żółkiewskim i Józef Doda, pisarz gmin- 
ny, obaj pod zarzutem przywłaszozania sobie 
powierzonych im fandaszów gminnych. W oza- 
aie wójtostwa Brucha w Dobrosinie od r. 1892 
do 1894 zdefrandowali oni około 470 zł. Wójt 
chował do swojej kieszeni dodatki gminne, do- 
chody s obligacyi gminnych, dochody objęte 
funduszem szkolnym i t. p., słowem wszystkie 
dochody wprost przez urząd podatkowy scią- 
gana, a nestępnie gminie naraz wypłacane, pi- 
sarz obławiał się należytościami za pastwisko 
gminne, zs spaśne, za paszporty bydlęce i za 
prestaoye drogowe. M+lwarsacye zatuszowywano 
w ten sposób, że nie wciągano systematycznie 
niektórych dochodów do dziennika kasowego, 
wpisywano je w niższej wysokosci, wydatków 
nie usprawiedliwiano kwitami lub obliczano je 
wyżej niż było w istocie potrzeba, a w rozshody 
wsiągano także wydatki sfingowane. Za zde- 
fraudowane pieniądze kupił sobie wójt 2 morgi 
pola, x Doda ztudował sobie chałupę. 

"Na początku w inkąasowanin dochodów 
gminnych wykrył najprzód w roku 1895 lu- 
strator śólkiewskiego wydsiału powiatowego 
». Grochowski. Rozkanał on usunąć Dodę s 
nrzęda, a wójtowi dodał do baku jako dwóch 
kasyerów, dwóch uczciwych ladsi, Galang i 
Pultykę. Spodziewano się że wójt z czasem po- 
kryje deficyt kssowy. Lecsg po odjeździe lustra- 
tora Bruch skasował Galana i Pałtykę i zaczął 
z4owu. po swojamu gospodarować z Dodą 
Głdy w roku 1897 pokazalo się, że deficyt 
wzmógł się jeszcze bardziej, uwięziono obu 
nieuczatwych urzędników gminy. Przyznali się 
oni przed radą gminną i ilustratorem ozgścio: 
wo do winy, potom jednak zwalali winę jeden 
pa drngiego. 

Jest tow tym roku diuga tego rodzaju 
sprawa, sądzona przez sędziów przysięgłych, 
w obu wypadkach głównym obwinionym jest 
wójt, który nie umio ani czyteć ani pisać. 

Rowprawie przewodniczy p. radca Bor- 
tuiw, oskarka prokurator p. Barth, bronią dr. 
Sumre" i dr. Horowitz 

Rozprawa potrwa dwa dni. 
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Napad na karczmę. W Horodyszczu cetnar- 
skiem koło Chodorowa (w pow. bobreckim) napa- 
dła w sobotę wieczorem liczna gromada chłopów na 
karczmę tamtejszego szyakarza, Pięciu żydów okro- 
pnie pokaleczono, wszystkie sprzęty zuiezczono lub 
zsbrano, skradziono przy tej sposobności 80 zł. 
Spustoszywszy karczmę, podpalili ją napastnicy, 
lecz szczęściem ogień ugaszono. Komisarz starostwa 
przybywszy z Żandarmami, . aresztował 8 chłopów. 
Dochodzenie karne jest w toku. 

Jerzy Brandes po serdecznych przyjęciach, 
jakie mu zgotowali rozmaici obywatele naszego gro- 
du, między innymi Zdzisławowie Marchwiccy, Wła. 
dysławowie Łozińscy, Wacławowie Wolscy, i mar- 
avałkowie Badeniowie, odjechał wczoraj wieczornym 
pociągiem wprost do Kopenhagi, otrzymawszy tele. 
gram o niepomyślnym stanie zdrowia awojej sę: 
dziwej matki. Liczna drużyna literacka żegnała 
sympatycznego duńskiego gościa na dworcu, a prof 
dr. Balasita jako wiceprezes Kcła literackiego, na 
którego zaproszenie Brandes przybył do Lwowa, 
przemówił do niego na pożegnanie w te słowa: 

n/i6gnaj nam drogi Panie! wracaj do swoich 
i przybądź znowu kiedyś do twoich polskich przy- 
jaciól we Lwowie. Wiesz dobrze, że (z przyczyn 
wiadomych) myśmy w wyborze nąszych przyjaciół 
bardzo ostrożni i niezwykle wybredni, może wię- 
cej wybredni aniżeli tego nieraz polityka od nas 
wymaga, My się też poprzód dokładnie przekonali, 
czy nam wolno dłoń podaną z całem przyjąć zaufa- 
niem 1 uściskiem bratnim za objawioną przychylność 
podziękować. Msżsmy cię zapewnió, że w czasie 
twego u nas pobytu przyjaźń nasza tylko się spo- 
tęgowała i że odtąd cześć i wdzięczność dla ciebie 
nigdy w sercach naszych nie wygasmą. Ale oczy- 
wiście ta przyjaźń po naszej stronie byłaby chyba 
nieco dziwaczną i bardzo nierozwądną, gdybyśmy w 
jej imienin żądali od syna Danii, aby służył obcej 
ojczyźnie jak swojej, aby ideę polską przyjmował 
bez wszelkich zastrzeżeń, kochał polskie ideały jak 
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robimy, mówimy, lub piszemy. Przyrzekamy todj Mich 
że naszego przywiązania do twojej osoby T -ktore 
brutalny zamach nie wzruszy, złość żadna nief] Stolz 
psuje. Z temi uczuciami i z takiem postanowie] Iwar 
wołamy : Jerzy Brander niech Żyje !* | dnog 
Słynny skrzypek Fritz Kreisler powracajfj ruch 
Warszawy, zatrzyma się jeden dzień we Lwow  trów 
dnia 3 grudnia weżmie udział w koncercie na nych 
dobroczynne. Czwartego grudnia artysta grać b bia ] 
w Przemyślu, dnia następnego w Stanisławowiśj człon 
stamtąd wybiera się na koncert do Czerniowisćj |. 
przejeżdzie do Rumunii. Prof. Nechauser tor twk 
szyć będzie artyście w tej wycieczce konce min 
do granicy Galicyi. Cza, 
Wiadomości urzędowe. Cesarz zatwiefój poda 
wybór p. Karola Czecza, właściciela dóbr Bie] gyłsć 
nowa i Pleszowa na prezesa Rady powiatowej}  pięk! 
Wieliczce. | stwo 
Starosta Ignacy Korzeniowski, został mi] ma r 
wany radcą namiestnictwa we Lwowie. kiegc 
Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt te mi 
Lwowie na posadę ekspedyenta. w Tarylczu | Poni 
pow. borszczowskim za kaucyą 200 zł. Pobory 3707 sany: 
Termin do 8 grudvia. — Prezydynm sądu ob] centr 
w Nowym Sączu na posadę wożnego w Liman rażer 
a prezydyum sądu obwodowego w Jaśle na sylki 
gamę posadę w Krośnie z poborami 312 zł. 507 lińsk 
i umundurowaniem, Termin do 29 grudnia. jektó 
Przełożeństwo wyznaniowe gminy izraelickiej] piecz 
Pruchniku na posadę rabina i jego zastępcy. dzo | 
stała 400 zł. rzy, 
Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya pf] wied 
myska. Kanonieznie instytuowany na probostwo |] kurs 
Dubiecku ks. Michał Górnicki wikary z JaresłaW że st 
Przeniesiony w charakterze wikarego do Jaroslaf Tam 
ks. Stefan Fus, administrator w Dabiecku a gd 
Bankiet na czsść twórcy pomnika Bobieskiój cała 
p. Barącza, urządzony staraniem lwowskich kolef] jest : 
artysty sgromadził w sobotą w Kole literacko- jekty 
stycznem około 40 osób. Do stołów zasiedli ref) nych 
zentanci prasy, prezes Koła dr. Balasits, dr. S. nie r 
per, artysta-malarz z Paryża p. Słupski i pro gwoir 
wszyscy mieszkający we Lwowie malarze i rxe] na k 
rze, Szereg toastów rozpoczął p. Styka, wzo dopyi 
kielich za zdrowie p. Barącza. Potem to samo] tj. ta 
wie pili pp. Młodnieki, Kostecki, dr. Balasits, 5] - 
rasimowicz i inni, a p. Barącz kilkakrotnie dzięj tym- 
wał. Oprócz tego wznoszono toasty na cześć Aleki 
i koleżeństwa w tutejszej kolonii artystycH] szawı 
W przemówieniach tych, nastrojonych wedle 84 w „1 
sobień i temperamentów mówców, to na smętś%g gim | 
szą, to na wesalszą nutę, wydobywała się na OF] artyś 
myśl o potrzebie większej niż dotąd łączności mi} kulis: 
lwowskimi artystami, ku wspólnemu dobra ich If] czase 
blrozneści, która z pracy ich korzysta. Podnos wiske 
więc myśl założenia wspólaego ogniska, w któfj gdyż 
skupialiby się mieszkający we Lwowie artyści, $ tystó 
występując korporatywnie, mogli mieó większy $ Rakie 
dotąd wpływ w mieście i wiele prac przeznaczod/ł domu 
dla Lwowa a wykonywanych po za jego muff] przyt 
sdobywali wyłącznie dla siebie. Toastem „Kochaj córką 
się!“ uznpełnionym  prsez p. Reichana słow lek-ai 
„Szanujmy się“ zakończono toasty, poczem nastąf 1838, 
pogadanka, przeplatana improwizowanymi produkdj w tea 
mi w deklamacyi, śpiewie i grze na fortepis'] wodze 
Okeło drugiej w nocy opuścili uczestnicy banii wara: 
salony Koła, unosząc ze sobą wspomaienie ©” tylko 
bardzo mile spędzonych i sformułowanej jaż "4 grywi 
rażnie myśli łączenia się „wszystkich dla wszystkich Bedya 
Dramat miłosny. Z Kamionki Strumiło"j Mącbi 
donoszą: Jakób Turek, foryś podpułkownika 4 wystę 
pokłóciwszy się ze służącą swago pana, strzelił Jf ostatu 
niej dwa razy z rewolweru i zranił ją niebóśf akich. 
cznie w plecy. Na odgłos strzału zbiegli się 6494 kiewii 
dzi i żandarmi, ale Tarek stanął «przy ots była " 
oknie i groził im nabitym rewolwerem. Przes 4 ale ta 
czas nie można było ująć zbrodniarza, dopiero HĄ wa m 
darm zaszedłszy z boku, silnem uderzeniem 
cil mu rewolwer z ręki, poczem prsy pomocy tH Btracy 
ułanów odstawiono zbrodniarza do aresztów "4 prof. 
skowych. Stan służącej groźny, Kuli na dr. K 
nie wyjęto, dr. A 
„ _ Czytelnia katolicka zapowiada na wtorek $ Stanie 
listopada b. r. odczyt księdza prałata Jana “$ tnie r 
towakiego pt. „Młodość Rafaela“, Początek © *4 wybr: 
dzinie 7 wieczorem. Wstęp dla pań i panów | 
wadzonych przez członków wolny. Żył w 


Najwięcej orderów na Świecie posiada ©4 Tzysty 
mistrs dworu Wilhelma II, hrabia August ED'S zoni 
burg, ma już bowiem dotąd 63 orderów.  Bism* j Micki 
przez całe życie swe zdobył tylko 54, a Mol] zmówi 
tylko 44 Kkrzyżów i orderów. i  toczni 

Ooerę „Cyrano de Bergerac*  zamić” | tujszy, 
stworzyć Mascagni. W tyn. celu stara miś; | Narod: 
Rostand sam dokonał dramatycznego przekaze = : 
nia swego dzieła na libretto opery. _ ` 3 | kiš v 
s Kontrakty kupna I sprzedaży realności `| Wiaó ` 
Lwowie zawarto w pażdzierniku następujące: >, * inihs 
bela Krzysztofowicz kupiła od Zygmunta Motyl* | wa, du 
skiego realność przy ul. Mochnackiego 1. 14 , Kleczj 
27.626 ml; Ludwika Dydyńska od  Władygls'; Cherki 
Webera realność przy ul. Mikołaja 1. 14 za 31.2 ktowy 
zł.; Teresa Amałowiez od Szymona W'eppera 18%) wnętr 
ność w I dzielnicy sa 20.600 sl; Bronisław Bau? Kzony 
od dra Emila Wechslera dwie realności w drag" tlenie 
dzielnicy za 22.640 zł; Herman Fleischer od Fra” tika, 
ciszka i W. Wiesnera realność przy ul. Batoróś, 
l. 22 sa 30.000 zł; Franciszek i W. Wiesner © nie 
Hermana Fleischera dwie realności w dzielnicy D gród i 
za 33.500 zł; Laura Beiser od Andrzeja Golab belni 
realność przy ul. Łyczakowskiej 1. 89 sa 24 60 doża 
zł; Władysław Niemeksza od Mikołaja Puczka redniej 
alność w dzielnicy I sa 10.370 zl; skarb Państw Rotliv 
od Krystyny Kruk realności przy uł. Mochnacki%8' Yaśni 
l. 5 i 7 za 29.650 zł.; dr. Jan Rucker od Bo) «wie 
ryka Rnckera realność w Śródmieściu za 70.000 z 
Karoline Dalęba od dra Stanislawa Bielins wE Akade 
realność w dzielnicy I za 14625 z}; Anto®™Sarna 
Betredits od Ignacego Kugiela realność w dzielsioą fra 
II za 80.000 zł. Da ) 

„Obrona ludu“, dwutygodnik, organ dr. ge" 
nielaka i ks, Szpondra rozpoczął wychodzić w zh =a 
kowie i będzie zwalczał ke, Stojałowskiego | nss pułi 
pisemka, | "Ua 

Otwarcie Czytelni. Staraniem Kola akado™ Artyfi 
ckiego „Towarzystwa Szkoły ladowej* otwart4 ai kons 
stała wczoraj czytelnia dla włościan w Rzęśo! P”. du gi 
skiej pod Lwowem. Ciepłemi słowy zagaił otwarć. Onor 
czytelni delegat Koła p. Kazimierz Stroka, $ 7] *zięto 
scowy kierownik szkoły p. Fiala, zachęciwszy ooh e 
zgromadzonycik gospodaczy pięknem przamówion:er ewol 
do korzystania z czytelni, zajął się wraz z nau - 
cielką p. Kotik'ową wypożyczaniem książek. . uż iedor 

Proces $ tojałowskiego przeciw ks. $5P! 8 dpieg 
Na sobotniem posiedzeniu Izby panów przeprowa e 6 
dzono poufną nsradę nad sprawą wydanie KSI: iadi 
Sapiehy sądowi z powodu, iż ks. Stojałowski ">. — 

š ' lskin Taka; 
czył mu proces za artykuł w Dzienniku PO Soei! 
o konszachtach B tojałowakiego z Brokiem. Izba in uż d 
nów sprawy tej nie odrzuciła, lecs poruczyła J% ową 
misyi prawniczej .ło zbadania i orzeczenia. “~> PO. wes 
siedzenia tem był obecnym także kciążą Sapieha 
wręcz prosił, ażeb y Izba wydała go sądowi. 

Rewlzya kolel Borszezów Iwanie 
Donoszą nam z Iw'ania: W sobotę o godz g> 
południem przybył tutaj pociąg s techniosno - poli ! 
cyjną komisyą dla rewizyi nowo wybudowanej lini 
kolei lokalnej Borazczów-Iwanie paste. akłą 
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komisyi wchodzą inspektcrowie generalnej inspekcyi 
Michałowski i Rybicki, starosta Miihluer, podinspe- 
ktorowie kolei SŚznkiewicz i Kosiński, inspektor 
Stelzer i inni. Komisya unala linię Borazczów- 
M Iwanie puste za znakomicie wykończoną i dała je 
| dnogłośnie pozwolenie na natychmiastowe otwarcie 
| ruchu tego ostatniego fragmentu dwieście kilome- 
trów długiej sieci wschodnio-galicyjskich kolei lokal- 
nych, co też pierwszego grudnia b.'r. nastąpi. Hra- 
bia Michał Baworowski w Germakówce podejmował 
i6]- członków kormisyi u siebie obiadem. 
iet] Rzeżbiarze lwcwscy w kłopocie. We czwar- 
M tek o godzinie dwunastej w południe upływa ter- 
00] min do nadeyłania projektów na pomnik Mickiewi- 
| cza, mający stanąć we Lwowie. RozpiBując konkurs, 
eni] podeł komitet jaku adres, pod którym należy od- 
ief gyłać projekty, adres „Towarzystwa przyjaciół sztuk 
sj] pięknych“. Tymczasem teraz oświadcza Towarzy- 
| stwo, że projektów przyjmować nie może, bo nie 
uis ma miejsca z powodu wystawy obrazu Siemirad". 
5 kiego „Dirce chrześcijańska“, i każe się z projek- 
təmi udawać do skarbnika komitetu p. Zielińskiego. 
u |] Ponieważ projekty na pomnik wykonane w przepi- 


704 sanych konkursem rozmiarach, Są duże i ważą po 
bwj centnarze przynajmniej, więc rzeźbiarze tutejsi na- 
no rażeni są na dość znaczne koszta podwójnej prze- 

sylki, a przytem słuszną jest ich obawa, że p. Zie- 
50  lińskiemu może zabraknąć miejsca, jeżeli tych pro- 


| jektów zbierze się trzydzieści albo czterdzieści. Niebes- 
iej | pieczeństwo jest tem większe, że termin jest już bar- 
PW] dzo bliskim i może się trańć, że któryś s rxeźbia- 
| rzy, który w ostatniej chwili skończy pracę i nie 
p”) wiedząc o niczem, bo ze względu na tajemnicę kon- 
wo] kurgową rie pytał się o nie aby się nie udradzić, 
law) że staje do konkurau, przyjdzie do „Towarzystwa“, 
la| Tam mu każą projekt odasłuć do p. Zielińskiego, 
a gdy i tem miejsca w ostatniej chaili zabraknie, 
skil cała praca łatwo pójść może na marne. Koniecznem 
leg] jest więc, aby komitet zawczasu ogłosił gdzie pro- 
-Bf] jekty odeyłać należy tsk, żeby każdy z ewentual: 
ref] wych konkurentów wiedział gdzie się ma udać i 
BO] nie musiał w ostatniej chwili dopiero nosić się ze 
ors swoim projektem z miejsca na miejsce, narażać 
w40] na koszta i ewentualne spóźnienie, a równocześnie 
noś” dopytywaniem się, łamać istotny warunek konkurzu 
) a tj. tajność. 
td | —_ Nagły zgon artystki. 


W Warszawie zmarła 


tymi dniami po kilkugodzinnej zaledwie chorobie 
Aleksandra Rakiewiczowa, pierwaza tragiczka war- 
6] szawskiej sceny. Jeszcze we czwartek występowśła 
sób) w „Taborytach* St, Kozłowskiego. 


W akcie dru- 
gim nagle zachwiała się, znajdujący się na scenie 
artyści zaledwie ją podtrzymali i wyprowadzili za 
wię] kulisy, gdzie z pomocą pośpieszyli lekarze. Tym- 
1if] czasem reżyser Ładnowski usiłował ratować wido- 
o8] wisko, którego przecież dokeńczyć było trudno, 
ctóJ gdyż nagła choroba Rakiewiczowej wssystkich ar- 
si, $ tystów mocno zatrwożyła. Widowisko przerwano. 
sy "I Rakiewiczową pogotowie ratunkowe odwiozło do 
100) | domu, gdzie zakończyła Życie, nie odzyskawszy 
arsi przytomności, Sp. Aleksandra Bakiewiczowa była 
hajti córką zasłużonego artysty teatru krakowskiego, A- 
owt] lek-andra Ładnowskiego Urvdzona w Płocku w r. 
tąf | 1838, już w roku 1853 wystąpiła po raz pierwszy 
akoi w teatrze krakowskim i odrazu zdobyła daże po- 
pis” | wodzenie W roku 1858 przeniosła się na scenę 
akó” | warszawską, gdzie jednakże podówczas wystawiano 
cb” | tylko sztuki pokroju lżejszego. Znakomita tragicska 
k "Jf grywała więc role bohaterskie w dramatach i tra- 
kich | | gedyach Szekspira, Szyllera i Słowackiego, jak lady 
| Macbeth, Marya Stuart, Drahomira itd., tylko na 
al występach gościneych w Krakowie i Poznaniu. W 
sj ostatnich latach objęła wydział ról matek bohater- 
„| Bkich. Śp. Rakiewiczowa poślubiła architekta Ra- 
są” |] kiewicza i pozostawiła sześcioro dzieci. Ceniona 
ra była wysoko „nietylko jako znakomita _ artystka, 
4 ale także jako kobieta, jako dobra Żona i troskli- 
„| wa matka. 
p W „Lutni“ wybrano na nowy rok admini- 
d atracyjny następujący wydział: Prezesem wybrany 
j prof. dr. August Balasits pierwszym wiceprezesem 
; dr. Karol Czerny, drugim radca sądu krajowego 
„| dr. Alfred Bandrowski. Dyrektorem pczostał p. 
|] Stanisław Cetwiński, zastępcą jego znany  zaszczy- 
| tnie muzyk prof, Mieczysław Sołtys; sekretarzem 
>| wybrany p. Walery Włodzimirski. 
Na sarkofagu Mickiewicza w Krakowie zło- 
„| żył wczoraj p. radzca Trzaskowski imieniem Towa- 
"| tzystwa pedagogicznego srebrny wieniec. Grono 
y członków Towarzystwa, które udało się do krypty 
igo 4 miekiewiczowskiej na Wawelu po złożeniu wieńca 
"I tmówiło modlitwę za duszę wieszcza, którego 43 cia 
j rocznica zgonn przypadała właśnie na dzień wczo: 
jtajszy. Wieniec przechowany zostanie w Muzeum 
| Aarodowem. | | 
Otwarcie kliniki okulistycznej odbywa się 


yale“ therkiewicz. Gmach kliniki okulistycznej jest pię- 
31.26] rowy i kosztował 140.010 złr., z czego na we- 
W) wzętrzne urządzenie przypada 29.000 złr. Zaopa- 
i trzony jest w najnowsze środki sanitarne i oświe- 
lenie posiada elektryczne. Mieści się na ul. Koper- 
Nika, tuż za kliniką chirurgiczną. 
atoróf, Nagroda cnoty. Akademia francuska coro- 
mer 0, tnie odbywa sympatyczną uroczystość rozdania na- 
nicy > %%ód imienia Montyons za notę. Gdy sala za- 
Gold belni się publicznością najwspanialszą i najmniej 
9460 tože do rozważania cnoty ueposobicną, najwymo- 
ika FeWniejsi akademicy wygłaszają dla wyróżnionych 
>gństW Motliwych „pochwalę“, Onegdaj odbyła się taka 
gckie8' Raśnie uroczystość, a „pochwałę“ obowiązkową wy- 
a He ©wwiedział wykwintny pisarz egzotyczny, Piotr Loti. 
| " Na czele nagrodzonych w r b. za cnotę przez 
hskie8 Akademię znajdujemy kapłana, O. Józefa, s zakonu 
gto Ńzrnabitów. W roku 1870-tym, gdy wybuchła woj- 
gielnić %a francusko-niemiecka, Ojciec Józef, który oddawał 
ę czynom miłosierdzia w małej parafii genewskiej, 
dr. Po Vżądał pozwolenia na objęcie obowiązków kapelana 
w > armii. Pozwolenie otrzymał i udał się z Jednym 
j jeg * pułków na granicę alzacką, Zamknięty wraz 
„Ń pułkiem w Strassburgu, dni i noce spędzał na 
padomi brtyfikacyach, nie odstępując ani na krok rannych 
rtą 50: konających żołnierzy. Przy huku armat i warcze- 
gni P% Nu granatów zawieszono mu na piersi order Legu 
gwsro! Wnorowej. Po kapitulacyi Btrassbnrga O. Józefa 
g miej Wzjęto do niewoli wraz z wojskiem a choć jeneral 
jiez Xmyki ofiarował mu wolność, odmówił i poszedł do 
ienien dewoli, aby krzepić podupadłych na duchu roda- 
neuczy X Poświęcenie obudziło we władzach pruskich 
ledowierzanie. A może ten kaiądz bohaterski chce 
papieże hpiegować ? Więc osadzono go w Rasztadzie, do- 
eprowa Oki arcybiskup tryburski nie osłonił go swojem 
kagou 'wiądectwem. 
j wyto — Chcesz isć na Śmierć? — zapytał dostojnik 
polskin Sr — w Ulmie szerzy się gwałtownie tyfus, 


drag 
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sba paik dwa tysiące Francuzów zmarło tam na stra- 
, ją koma tę chorobę, a nie masz księdza francuskiego 
Na Po; wezgłowia umierających:,, 

apieha I O.Józef poszedł do Ulmu. Spędził tam dzie- 
ę6 miesięcy, a przez cały ten czas Śmierć krą- 


puste Pła nad nim. Nędza wśród chorego żołnierstwa była 
[1 prze więc O. Józef zaczął sprowadzać z Fran- 
jo - poli Mi odzież, wygodniejszą pościel, żywność, nawet i 
nej lini a ku użeniu doli chorych. Na wezwanie 
W kapłana ofiary sypały sią jak s rogu obf- 
aAa, 


tości, tak, Że w czasie jednej zimy nadeszło do 
Ulm w gotówce i ofiarach przeszło 300000 fran- 
ków. Cnota tego kapłana jaśniała tak bardzo, iż 
Niemcy sami skłonili przed nim głowę, a rząd nie- 
miecki ozdobił pierś kapłana francuskiego orderem 
Orła czarnego! Przyjęcia orderu odmówił, a w za- 
mian za to prosił cesarzową Augustę o audyencyę. 
Cesarzowa dała mu posłuchanie i ote cichy ten ka- 
plan dokonał tego, czego dekonać nie mogli moca- 
rze tego świata i potężni dyplomaci: wszystkich 
zaoszczędzonych przez tyfus więżni z Ulmu ode- 
slano natychmiast do Francyi. Dwadzieścia pocią- 
gów kolejowych odwiozło żołnierzy francuskich na 
spustoszoną przez wojsko granicę. 

Po skończonej wojnie O. Józef powrócił do 
swojej małej parafii genewskiej, gdzie poświęcił 
żywot swój sierotom i dzieciom zbłąkanym. Trwało 
to póty, póki nietolerancya religijna nie wypędziła 
go z ziemi szwajcarskiej Wówczas kapłan udał się 
znowu do ofiarności francuskiej i zebrawszy 30.000 
franków, założył na grancie francuskim, w pobliżu 
granicy szwajcarskiej, schronienie dla sierót, które 
przygarnął był poprzednio w Genewie. Był to 
prawdziwy przytułek dzieci ubogich, bo na utrzy- 
manie zakładu O. Józef nie misł Żadnych fundu 
szów. Wszystko co potrzeba było dla 150 dzieci, 
wyżebrał, wszystko wyprosił, wędrując od wioski 
do wioski, od miasta do miasta. Setki sierót, które 
miały ginąć w błocie wielkomiejskiem, wyszły na 
ludzi dzięki niesłychanej energii tego człowieka 
dobrej weli i ofiarnego sorca: 

Oprócz O. Józefa, który otrzymane 2000 fr. 
nagrody Montyona zdążył wydać na potrzeby swe- 
go przytułku, nagrodę za cnotę otrzymało: kilka 
nauczycielek ludowych, parę starych służących, pie- 
lęgnujących swoich dawnych pracodawców w nędzy 
i chorobie, jakiś maryaarz normandzki, który świe- 
żo setnego topielca wyratował z wody, jakieś ubo- 
gie małżeństwo robotnicze, które z drobnych o: 
szczędności dało wychowania kilkudziesięciu dzie- 
ciom itp. e 

Nagrody za cnotę rozdawane są w Akademii 
fcancuskiej jednocześnie z nagrodami za prace li- 
terackie, z fuaduszów, zapisanych Akademii przez 
różnych ofiarodawców. Między innemi nagrodę imie- 
nia Marcelego Guérin, 2000 fe. otrzymał rodak 
nasz Teodor de Wyzewa (Wyżewski) za działo pt. 
„Eorivains ótrangers*. 


Człowiek poświęcenia. O. Jun Beyzym, do- 
brze znany i z wdzięczną pamięcią wspominany 
przez swoich uczniów w konwikcie tarnopolskim i 
chyrowskim, w dniu 10 listopada b. r. wyjechał z 
Marsylii do Madagaskaru, aby poświęcić się trędo- 
watym. Adres do niego: M. Jean Beyzym Missio- 
naire Catholique Remain à Tananarive, Madagascar 
via Sues. ip wai 

Wiek lokomotyw. Zdawałoby się, iż tak po- 
każoa maszyna, jak lokomotywa, powinnaby trwać 
bardzo dłago, a jednak tak nie jest. Jak wykazują 
dane statystyczne, ogłoszone świeżo przez jedną £ 
angielskich fabryk parowozów, lokomotywa, choćby 
najstaranniej zbudowana, nie może przebieds więcej 
nad pół miliona mil angielskich. Oczywiście, zanim 
parowóz tej cyfry dosięgnie, muszą być niejedno- 
krotnie zmieniane oddzielne części maszyny, jak 
np. piec trzykrotnie, bandaże na kołach pięcio lab 
sześciokrotnie, tryby zaś tray lub pięciokrotnie. Po 
przebieżenia pół miliona mil angielskich, lokomoty- 
wa jest już tak zużyta, że dalsze reparacye nie 
opłacają się. 

Królowa belgijska wystosowała do swoich 
siostrzyc ukoronowanych na tronach okólnik, wzy- 
wający do popierania ręcznego przemysłu koron- 
czarskiego. Idzie o to, aby na dworach nie uży- 
wano imitacyi koronek, właściwie koronek maszy- 
nowych, tak do sukien, jak do' bielizny, wapóza- 
wodnictwo bowiem koronek maszynowych zabija 
ręczny, a więc artystyczny przemysł koronczarski. 
Od r. 1851 go liczba koronczarek we Francyi i 
Belgii zmniejszyła się o 40.000. 

Zmarli. W Podzameczku koło Buczacza, Jan 
Władysław Woroszyński, dzierżawca dóbr ziem- 
skich, żołnierz wojsk polskich z r. 1863 i długo- 
letni prezes Towarzystwa wzajemnej pomocy urzę- 
dników prywatnych obwodu tarnopolskiego, lat 58: 
— W Sądowej Wiszni, Adam Krahl, Doktor praw, 
c. k. adjankt sądowy, lat 27. W Przemy- 
óla Kazimierz Monne, zastępca prokuratora. pań- 
stwa, lat 40, — W Stanisławowie, Rajmund Po- 
lak, urzędnik kolei państwowej, były kapitan 40 
Pp, lat 89 — We Lwowie: Dr. Kajetan Maramo- 
rosz, adwokat krajowy, początkowo w Stanisławo- 
wie, potem w Kołomyi, a ostatnio we Lwowie, 
lat 62; Konstanty de Stelzer, starszy inżynier 
kclei państwowej, lat 55; Fryderyka Hampel, 
żona em. dyrektora szkół ludowych, lat 54; Amalia 
Nyiry, wdowa po urzędniku salinarnym, lat 77, 

6:an powietrza. T. o g. 7 rane -+ 8, w poł. 
--10 E, Bar. 759. Podnosi się, Pochmurno., 

Poradził. | 

— Mężu.. dziś nie mogą ci zgotować kawy, bo 
studnie pozamarzały i niema wody. . 

— Wielkie rzeczy | osyż to musi być koniecznie 
kawa? zgotuj mi dziś herbatę ! 
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Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w po- 
miedziałek „Szaławiła*, komedya w 5 aktach Kazi- 
mierza Glińskiego. We wtorek „Gejsza“, We śrcedę 
(wznowienie) „Nasi najserdeczniejsi*, komedya w 4 
aktach Wiktoryna Sardou. We czwartek po raz 
l-szy „Zaklęty zamek“, operetka w 3 aktach Ka- 
rola Mullóckera. W piątek uroczyste przedstawienie 
ku uczozeniu pięódziesięcioletuiego jubileuszu pano- 
wania Najj. Pana Franciszka Józeia I, W sobotę 
po południu „Wilhelm Tel“, dramat w 5 aktach 
Fryderyka Schillera, wieczorem „Gejsza“. ~ 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wczoraj i przedwozoraj, zarówno 
na popładniowych jak i na wieczornych prsedsta- 
wieniach był teatr literalnie nabity. Ani jednego 
miejsca wolnego nie było, wszystkie bowiem co do 
jednego sprzedano. Swiadosy to, że zostało przeła- 
mane to zaczarowane koło, w którem się dotąd 
obracała u nas sprawa teatralna, a które się wy- 
rażało w tej formułce: „Publiczność nie chodzi do 
teatru, bo jest zły, a teatr jest zły, bo publiczność 
nie chodząc do niego, nie dostarcza funduszów na 
to, aby był dobrym“, Owóż pp. Heller i Bandrow- 
ski zrobili teatr dobrym, a publiczność chodząc do 
niego i dając im fandusze, daje im zarazem możność 
robienia tego, 60 jest ich najgorętszem życzeniem : 
podnoszenia teatru na coraz wyższe szczeble do- 
skonałości, 

Z ostatnich przedstawień wyróżnió musimy 
wystawienie wytwornej Sztuki Jerzego Ohneta: 
„Właściciel kużnio*, a s tej sztuki świetną grę 
pani Biennickiej, Rolę księżnej grywały u nas ros- 
maite panie, ale zwykle rola ta usuwała się na 
dziesiąty plan. Dopiero pani Siennicka postawiła ją 
na pierwszym dzięki niepospoliteau swemu talen- 
towi. Wyrseżbiła tę postać z takim artysmem, 
natchnęła ją taką prawdą, włożyła w tak cudne 
ramy, że najsurowszy krytyk nie potrafłby nic za- 
rzucić jej grze. A co to za sumienność z jaką pani 
Siennicka stara się zastosować do intencyi autora, 


K 


PRZEGLĄD z dnia 29 Listopada 1898. 


Ohnet pragnął, aby księżna była młodą, piękną: sprawom, które przyjdą na porządek dzien- 


i bogatą. Pani Siennicka poczynając od wachlarza 
do rękawiczek, od trsewików do kapeluszy, od ko- 
ronek do brylantów, była w każdym calu bogatą 
piękną i stylową księżną de Bligny. 

Na naszej scenie przez ostatnie 10 lat jej 
upadku wkradł się ziy zwyczaj lekceważenia gzoze- 
gółów tualety, Przypominany sobie takie wypadki, 
że w sztuce Się mówi, iż na dworze jest 15 stopni 
mrozu, a aktor wchodzi na scenę w słomkowym 
kapeluszu, albo odwrotnie w upał letni zjawia się 
w zimowym paltocie. Skoro dopuszczano się takiego 
niebdalstwa, to cóż dopiero mówić e drobnych 
szczegółach, które przecież rażą inteligentnego wi- 
dza i złe światło rzucają na aktora. 

Dla jaśniejszego wyrażenia naszej myśli, przy- 
toczymy przykład z tego samego przedstawienia 
„Właściciela kużnie*. Jest lipiec; w sztuce mowa 
o tem, że nieznośne panują upały, tymczasem mar- 
grabina de Beaulieu, dama wielkiego paryskiego 
świata jest ubrana w drugim akcie w wełnianą suknię 
skromną, taką, jaka krojem i wykończeniem byłaby 
odpowiednią dla osoby mającej rocznego dochodu 
800 sł. Na scenę wchodzi baron de Prefond. Wra: 
ca on na zamek margrabiny de Beaulieu z wyciecz- 
ki do Paryża, którą przedsięwziął przed kilku go: 
dzinami i skąd przywozi najświeższe - nowiny. W 
Życiu taki baron de Prefond pojechałby do Paryża 
w ubraniu lawn-tennisowem w żółtych  trzewikach 
i słomkowym kapeluszu. Na scenie naszej zjawia 
się on w czarnym tużurku, zapiętym pod szyję, w 
tem, co Francuzi nazywają čla haute tenue i co 
wkładają w najbardziej uroczystych chwilach, od- 
bywających się za dnia białego przed 6 tą wieczo- 
rem. Nadto ma czarne pantalony, czego nikt na 
świecie do tnżurka nie nosi, na głowie czarny cy- 
linder (pamiętajmy, że on wraca z wycieczki kole: 
wej do Paryża w miesiącu lipcu) a na nogach czar- 
ne paatcfe, zapięte na dwie klamry gumelastyczne, 
a więs rodzaj obuwia, którego nikt nigdy nie nosi 
i które chyba uchodziłoby do gry w piłkę (foot 
ball), lub do wyścigów cyklistów. W chwilę po 
wejściu do salonu barona de Prefond unonsują 
przybycie państwa Moulinet i baron oświadcza swo- 
jej ciotce margrabinie de Besulieu, Że usunie się 
do swoich apartamentów, bo jest niewłaściwie u- 
brany, aby przywitać tych gości. A w cóż chciałby 
Się on ubraó, jeżeli uważa, że czarny tużurek jest 
jeszcze za mało poważnym strojem? To też p. ba- 


ny - najbliższego  plenarnego posiedzenia 
Izby, częścią poruszonym przez posłów roz- 
maeitym postulatem krajowym. Na początku po- 
siedzenia przeprowadzono długą poufną dysku- 
syę nad sprawozdaniem o posłuchania, jakie 
miała u ministra skarbu dra Kairla deputacya 
Koła w sprawie nadużyć galicyjskich władz 
skarbowych przy wymiarze podatku osobisto- 
dochodewego. Koło poleciło swemu sprawo- 
zdawoy udać się jeszcze raz do ministra 
skarbu i zrobić mu ponowne przedstawienie 
w tej sprawie. Następnie przyszła pod dysku- : 
syę sprawa podpisania interpelacyi do rządu ' 
w sprawie nowego połączenia Pragi z Tryje- 
stem i budowy kanału między Dunajem - Wel- 
tawą i Łabą, oraz Dunajem-Odrę i Wisłą. 
lutsrpelacyę tę zamierzają wnieść liberał nie- 
mieski Russ, młodoczech Kaftan i członek 
wiernokonstytnayjnej szlachty niemieckiej bar. | 
ahwegl, — świadczy to zatem o pewnem. 
zbliżeniu się Czeshów i Niemców na gruneie 
ekonomicznym. Koło uchwaliło podp'sać ją. — 
Z kolei p. Eugeniusz Abrahamowicz po-. 
ruszył krzywdzące publiczność galiceyjską za- 
rządzenie ministra kolei żelaznych, skracają - ` 
ce termin do wyładowywania wagonów z 24 na 
6 godzin. — P. Struszkiewioz dał w| 
tej sprawie uspokajające wyjaśnienie, dowie- 
dział się bowiem od ministra Witteka, że za- 
rządzenie to jest tylko chwilowe i wywołane 
zostało dotkliwym brakiem wagonów towaro- 
wych, gdy jednak brak ten ustanie, rozpo: | 
rządzenie owo zaraz zostanie aofnięte. — Przy : 
tej sposobności poraszono opóźnienia w dorę- 
cząniu awizów i uchwalono domagać się od 
rządu zaradzenia złemu. Z kolei debatowano 
nad poruszoną przez p. Merunowicza sprawą 
budowy kolei ze Lwowa do Winnik i stwier- 
dzono, że sprawa ta przewleka się jedynie z 
winy Magistratu i Rady miasta Lwowa, które 
nie wdrożyły żadnej poważnej akoyi w tej 
mierze i nie oświadczyły w jakiej mierze gmi- 
na miasta Lwowa decyduje się poprzeć finanso- 
wo plan budowy tej linii. Wobec tego posta- 
nowiono nie nawiązywać z rządem rokowań w 
tej sprawie. 
P. Kozłowski złoży? refsrat o trakta: 
cie handlowym z Japonią, który przyjdsie jako 
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ron wyszedłszy za kulisy, przyszedł sam widocznie |pierwacy punkt porządku dziennego pod obra- 
do przekonania, że nic poważniejszego na świecie jdy Isby. Koło uchwaliło głosować za tym 
jaż nie ma nad czarny tużurek, bo po chwili wzó- |traktatem. Nastąpiła ożywiona debats nad re- 
cil w nim na scenę i w tych samych z gumelasty- ;feratem p. Piętaka o ustawia, podwyśszają- 
cznymi klamrami trzewikach, które zresztą tak mu foej płace sług państwowych Pp. Dawid Abra- 
się podobały, że był w nich w drugim akcie najhamowiez i Potoczek sprzeciwiali się 
weselu, w trzecim na wielkiej recepcyi i w czwar- {tej ustawie i wykazywali, że oprócz dotkliwe- 
tym na arenie pojedynkowej. Przecioż to gą horen- | go obciążenia ludności, płacącaj podatki, może 
da, których snmienny aktor nie powinien się do- $ ona wywołać w kraju farmant, którego na- 
puszczać. stępstwa na razie nawet przewidzieć się nis 
„ _ Moglibyśmy jeszcze mnóstwo szczegółów z wczo- į dadzą. Polepszenie płac slug państwowych, pro- 
rajszych tualet przyteczyć, stanowiących prawdsiwe | ponowane zarówno przez rząd jak i przez ko- 
śmieszności, jak np. suknia bez podszewek u dam | misyą, idzie stanowoso za daleko. Najniższa 
wielkiego świata, panienka szesnastoletnia bez gor- | placa wynosić ma 400, najwyśsza 700 słr., 
setu z figurą starej kobiecy, buty z gameląstykami | oprócz tego zaś i dodatek sktywalny i dwa 
przy balowym stroju, stare, zelowane trzewiki na | pięciolecia, i umuadurowanie. Sługa zatem, nie 
bala w wielkim świecie paryskim, rękawiczki ko- j mający żadnych studyów, będzie miał z górą 
1.000 słr. i położenie jeg» materya'ne lepsza 
Niech te panie i ci panowie, którzy na naj- į bądzie, niż niejednego oztowieka, mającsgo stu- 
wyższych szczeblach sztuki jeszcze nie stoją, zechcą | dya uniwersyteokie. Ustawa tu, jak to wyka- 
studyować takie pierwszorzędne gwiazdy, jak Go- |zywał p. Abrahamowicz, sprawi t9, ż3 wszyscy 
styńską, Siennicką, Stachowiczową, jak Fiszera, ; funkoyonaryasze krajowi, powiatowi, gmiuni 
Chmielihskiego, Feldmanna a przekonają się, że oni jitp. zsżądają podwyśczenia plac, 8 i tak jaś 
nigdy najdrobniejszego szczegółu nie pominą, czy jledwo można w budźscia powiatów i gmin 
to w charakterystyce czy w tualecie, niczego nie ;zwiąsaó koniec m końcem. — P, Potoczak 
lekceważą, wszystko dostrajają do całości i w ten równień sprzeciwiał się przyjęcin tej ustawy, 
sposób tworzą arcydzieła, dające widzowi zupełną ` dowodząc, że po jej przyjęcia wszystkim pa- 
satysfakcyę estetyczną. jrobkom, wyrobnikom, pastuchom nawet prze- 
aea 4 mar C oni beda sig z 
= į magaó większej zapłaty i gospodarze chyba 
Część ekonomiczna. będą musieli przestać ziemię uprawiać. Wiedy l 
Wiedeń, 26 listopada. f stanie się to, do ezego dążą socygliśni, t. j. że 
(Z.) Obroty dzisiejsze zamknięto ogólną aństwo zabierze ziemię, gdyż prywstny ła. | 
zwyżką. Skorzystały z niej atoli nie walory , śsiciel nie będzie mógł utrzymać się na niej. — 
lokalne, które ostatnimi czasy najbardziej były | Obaj ci oponenci zostali przeglosowani. Koło | 
faworysowane. lecz papiery międzynarodowe, ; uchwaliło głosować za wnioskatai komisyi i do 
przedewszystkiem kredyty, Statsbahuy i akcye j zabrania głosu w pelnej Izbie upoważniło pp. l 
tytoniowe. Przypisąó to należy większemu za- | Eageniusza Abrahamowicza i Dulębę. i 
interesowaniu się giełd zagranicznych dla tej Załatwiono jeszcze kilka drobniejszych 
kategoryi papierów. Z walorów przemysłowych | spraw, między innemi postanowiono przedłożyć 
ra pierwszym planie były dziś akoye czeskich : rządowi memoryal o potrzebie rozmaitych in- 
kopalń węgla. Eksploatacya tych kopalń przy- ; westycyj w Krynicy, a prsedewszystkiem jej 
brała bowiem prawdziwie kolosalne rozmiary, | kanalizacyi i zaprowadzenia wodociągu, gdyk 
gdyż węgiel czeski zyskał europej:ką markę i obecnie z powodu złej wody do pioa wybucha 
jest bardzo poszukiwany. W Briixie naładowu- | tam ozęsto tyfas, co odstrasza kuracyuszów. 
ją podobno codzień około tysiąca wagonów wę- Waszyngton 28 listopada. Mao Kinley za- 
gla przeznaczonego dla zagranicy. Z akcyi ; mierze pozostawić Filipiny przynajmniej przez | 
bankowych oprócz kredytów cieszyły się także rok pod rządem wojskowym. Taryfa celna ma 
znacznym popytem akcye I żnderbanku, gdyż byó dla wszystkich państw ta sama, co dia 
instytut ten zamierza wziąć finansowy udział Stanów Zjednoczonych. Koszta administracyi 
w przedsiębiorstwach elektrycznych firmy Sohue- ; będą musiały wyspy same pokryć, głównie 
ker'a i w budowie kolei elektrycznej z Wie- z dochodów celnych. Ta sama polityka nie- 
dnia do Baden. Między posiadaczami akcyi , wątpliwie będzie zastosowana takie na Kubie 
kolei północnej ces. Ferdynanda wywołała i Portorico. W sprawach tych prezydent nie 


wielkie niezadowolenie wiadomość, że ministe- ; troszczy się o spory frakcyi politycznych, leez 
ryum kolei żelaznych wystosowało do Dyrekcyi postępuje energieznie wedle swego widzimisię. 
kolei północnej reskrypt, w którym oświad- j Warszawa 28 listopada. Urzędowy War- 
cza, że ze względu na wzmagaiący się usta- szawski Dniewnik dowiaduje się, że najdalej do 
wioznie ozysty zysk tej kolei domaga się | l lipoa 1899 nastąpi podwyższenie is ofice- 
w myśl postanowień koncesyi ponownego í rów i ursędników wojskowych o 25 procent. 
obniżenia taryf. , Budżet arm i wskutek tego zwiększy się o 14 

Ostatnie notowania : isay" i pół miliona rabli rooznie, 

Kredyty austr. 85675, węgierskie 385 50, Peszt 28 listopada. Raktorowie nniwersy- 
Auglobanki 154—, Uniony 291'—, Bankverei- ; tetu i techniki zamknęli obydwa te zakłady 
ny 26276, Landerbanki 225 50, Ludwiki 210.70, į do 5 grudnia, ponieważ studenci zamierzali 
Czerniowieckie 291-—, Elbethale 25825, Renta | dnia 2 grudnia, jako w dniu jubileuszu Cest- 
papierowa 10120, srebrna 10095, austryacka | rsa, urrądzió demonstracye. © 
nanki zlota STe Węgierka ro zad ze Piy e mya się „pogloska, że Szilagyi Za- 

8 "00, wa or. 4 m złoś odno rezydenta Izby depu- 
97.60, dukat Ka 20 frankówka 965—, marki Dah, eg- Eres K 
11:80, ruble 1'237. a> Paryż 28 listopada. Adwokat Hild, sekre- 

Ceny zbeża. Wiedeń 27 listopada. Pase- j tarz Laboriego, pojedrie 9 grudnia do Kajenny. 
nica na wiosnę 967—969; śyto na wiosnę | Pomoże on tam Drayfasowi w napisaniu me- 
867—868 ; owies na wiosnę 6'23—625; ku-| moryału do sądu kasacyjnągo. 
kurudza na maj-czerwiec 5.14—5'19. Spi- Berlin 28 listopada. Rrądy państw zwią- 
rytus 17'60—17'70. Tendencya ospale. zkowych porozumiały się co do rgodnego po- 

$ Z targu zbożowego na Kleparzu. stępowania s anarchistami. W Berlinie utwo- 
Kraków 25 listopada. łrgonym będzie wspólny urząd dla zbierania 

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w u-| wiadomości o ruchu anarchistycznym. ` 
sposobienin spokojnem, gdyż ze względu na mniej Paryż 28 listopada. Żona Dreyfasa otrzy- 
korzystne sprawozdania s£ targów węgierskich, ku- 
pujący zachowali się wyczekująco, : Wskutek tego 
większe transakcye miejsca nie miały, a drobne 
sprzedaże, jakie doszły do skatku, odbywały się na 
podstawie cen dotychczasowych. 

Płacono: pszenicę białą 9.85—9.85, czerwoną 
9.85—9.85, żółtą 9.85—9.80, żyto n. 8.25—8.70, 
ięcznień browarny 6.75 do 750, na krupy 
6.25 do 6.50, owies n. 6-80—6'60; rzepak 11.25 
do 11.80, ` konioz czerwony —.— de —,—, biały 
—— do —,— gł, kukurudza 0.00—0.00. Wasyst- 
ko sa 100 kilogram, 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu, 


Telegramy Przeglądu. 


Wiedeń 28 listopada. Koło polskie przy 
bardzo nielicznym komplecie członków odbyło 
wosoraj długie posiedzenie, poświęcone ozęścią 


wraz z wami. Mój stan moralny i fizyczny, 
jest dobry*. | 
dama, że Esterhazy przybył tam pod fałoxywem 

Wbrew zapewnieniu jenerasła Zurlindena, 
który oświadczył, iż od nikogo nie odbierał 


utrzymywał  bezustanny kontakt x Cavai- 


u Olam. 


dokumentów, lecz skutkiem nacisku, wywarte- 


| ul 
S54*= 
SE 


| 97.50 —98.20, Bukowiński 
Kom A. 
mała od męża następującą depeszę: „Cieszę się | 52 309 


| 
Do dziennika Rappel donosrą z Amater- | 


nazwiskiem. $ 


instrakoyi w sprawie Pioquarta, utrzymuje | 
Rappel, ke Zurlinden od początku tej sprawy | 


den był już odstąpił od skargi przeciw Picquar- | elbethale —.—, l 
towi x powoda zakomunikowania oboym osobom | 272.50, alpiny 182,20, renta majowa 10120, 


HOTEL IMPERIAL. : 
pierwmorządny hotel, restauracya i kawiarnia, 
Lwów — ulica Trzeciego Maja, 

Przyjechali dnia 28 listopada, JE. F. Klein 
i A, Nadler z Wiednia. S. hr. Stadnicki s Sądowej 
Wiszni. W. hr. Baciborowski s Beresteczka. W. 
Abrahamowicz z Tyszkowic. A. Skrzyński z Żura” 
wnae, Dyr. M. BRossknecht, J. Strumiło i dr. A. 
Blumenfeld z Krakowa. J. Weiss z Pragi. Dr. Ro- 
wiński z Stanisławowa. Major J. Kristof x Przemy- 
Bla. M. Sommerstein z Burkanowa. L. Mikucki z 
Gorlic. 


HOTEL ŻORŻA. ) 

Lwów — Plac Maryacki. - 
|. Przyjechali dnia 28 listopada. Mieczysław 
hr. Borkowski z Mielnicy. Jadwiga hr. Weissen- 
wolf z Wiednia. Eagenia Glogierowa z Tarnopola. 
Karol Bończa Szakiewicz z Stanisławowa. Antoni 
Abramowicz i Stanisławowa hr. Skarbek z Krako- 
wa. Albert hr. Starzeński z Dąbrówki. Emil Toro- 
giewicz z Brodek. Br. Iguacy Szymonowicz z Su- 
czawy. Władysław Jankowski z Rosochowacza. Jan 
Szumpeter z Buska. Karol Schnel s Pasiecznej. Elgin 
Scott s Repienki. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ. 
Lwów — Plas Maryacki, 

Przyjechali dnia 28 listepada. Pułk. Mayer 
z Mostów. J. Kleinowski z Krosna. F, Stanok z 
Wisrenki. H Zappe z Görlits. F. Bischof z Mo- 
guncyi. J. Spławski s Przemyśla. A. Makomaski s 
Rosşi. T. Filipek z Wiedaia, J. Krsysztofowics z 
Monizelówki. F. Rump s Krakowa, J. Kraus i J. 
Leistinger z Trembowli. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie — Plac Maryacki. 
W nowym zarządzie, zwpełnie odnowiony 
(K. Proksch). 

Przyjechali dnia 28 listopada. A. Jakułowicz 
z córką z Wilna. H. Czaykowski z Bóbrki. Nadp. 
Buchsbaam z Bochni, Inż. Obadalek z Walki, J, 
Merklen s Paryża, P, Müller, J. Zorn, J. Dietl, J. 
Ibold, Ig. Weinfeld, A, Micke, A. Silberstein, A. 
Pircher, W. Stadter, J. Dratsch, A. Bube, F. Tan- 
dlor, K, Butz, A. Rademacher, A. Ackermann i P. 
Landthaler z Wiednia. 
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NADESŁANE. 


Babryka te nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tef 
ona ma nig na niebie ńadnej odpowiedzialsości. 


HG: E A RA 
Dr. STANISŁAW ZABŁOCKI 


przeniósł sie do Lwowa i ordynuje przy ul. Sykstu= 

skiej 1. 34 II. piątro od wpół do 12 do wpół do 1 i od 
B do 4 po południu 

w cehorobsch nosa, gardła, uszn i piersi. 


POWRÓCIŁEM Dr. TARO R. 
z ©, 


Ulica Akademicka I, 26. 
O. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 
Bank Hipoteczny 
przeniósł 


KANTOR WYMIANY oraz ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 
których biura mieściły się dotąd w mezaninie 
gmachu własnego do frontowych lokalności 
w parterze. 


DODZIAŁ DEPOZYTOWY 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na racha- 
nek bieżący, przyjmuje do przechowania pa- 
piery wartościowe i udzielą na takowe zaliczki. 

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane 


DEPOZYTA SCHONKOWE (Safe Deposits.) 


4a opłatą 25 do 35 słr. aw. rooznie, de- 
pozytarjusz otrzymuje w stalowej kasie pan- 
carnej schowsk do wyłącznego użytka i pod 
własnym kluczem gdzie Oezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważne 
dokumenty. 

W tym kierunka poozynił Bank hipo- 
teozny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od- 
dziale depozytowym. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,“ prenume- 

rata roczna zł. 1.70, na prowincyi 1.80, 


Dom bankowy i kantor wymiany 


pod firmy : 
AUGUST SCHELLENBERG ! SYN 
we Lwowie ul. Karola Ladwika 1, 
* Wyłączny właściciel Artur Schallenberg, 
poleca 
PROMESY 
ua logy państwowe z r. 1864 po zł. 5.76, a 
względnie na połówki tych losów po zł. 8.60 
wraz ze stemplem dociągnienia | grudnia 1898, 
Główna wygrana 150.000 wzglednie połowa 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami, 
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Lwów 28 listopada. (Z Ixby handlowej). 
Akcye sa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
k. 309.00 do 21201 Kolej Lwowsko-COzern-Jasska 
aZ. w. a. 29009 do 283.00, Banku hypotecznego po 
300 al. . M 205.— do 2123. —. Tow. budowy wr 
Baaku dlą 


6 handie i 

ymu po 200 sł. 308.50 do 211.00. 
Listy zastawne sa 100 sl: Banku 
lat n 10 proc. prem. 110.00 
ios. w 50 łat 100.00 do 
kraj. 4 i 
Banku kraj. 


cE- ttia 
Syn” 


pot. galio. 
do 110,70 
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99.00, 


© 
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4 Haid 25 30. 

„ Gal. fund. propinacyjnego 4 

ego fand. propin. 5 proc. 10 
emisyi) 102.30 do 


, Kolejowe áp 


~~=. Á proc. E 1893 r, 

oc pin sui 
CALLA i 5.65 do 5.75. Napoleond 

9.52 dc 9.63. Półbmpecyał 9.50 do 9.60. Rubal rosyjaki 

peeky 13730 da 120.80, 100 marek niemieckich 58,80 


Z a 
Wiedsń 27 listopada. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
mai kredytowe na 356.75, węgierskie akoy 
kredytowe 385.50, anglobanku 154. —, bankve- 


ac'iem, Derouledem i b. pułkownikiem Paty |reiny 262.75, unionbanku 291.00, laenderbanku 
Nadto utrzymuje Rappel że Zurlin- | 22660, staatsbahzy 856.25, lombardy 6876, 


akcye tytoniowe 139.560, rima 
rente koronowa węgierska 97.60, lewy tureckie 


go nań, kazał następnie tę skargę wytoczyć. | 08.35, marki 58.95, ruble ——., 
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REGINA 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
< ` przes się 


poka USZA LERMINA, 


(Ciąg dalszy). > 

' — Czyś tego pewien? czy możesz twierdzić 
z czystem Gozzi że nie ma na świecie 
nikogo, w ozyich żyłach płynęłaby ta sama 
krew? Dziś, gdy niesnaski polityczne głuszą 
wszelką litość, kto'wie, czy losy tego dziecka 
nie stałyby się - zależne od kogoś, kto usły- 
szawszy jej prawdziwe nazwisko, stlamiłby w 
serou zematę stronniczą. Dla niej to, dla niej 
jedynie, proszę cię, wszystko mi wyjaw. My 
dwaj, mamy jedno sumienis, jedną nieraal du- 
szę.. Głdybyś ty do mnie tak przemawiał jak 
ja do oiebie, dawnobym już: oi wytnie 
uczynił. _ 

` — A więe slucha), prawdy się dowiesz na- 
reszcie — rzekł Jan Oheze, podnosząe gło- 
wę. — Dośó już tego tchórzostwa. Mam obo- 
wiązek do spełnienia. Dziękują Gi, żeś mi to 
przypomniał. 

— ŚSpiesz-że się, muszę na moje sianowisko 
wracać — naglił go Carthame. — Starzy jak 
je, powinni dawać przykład akuratności młodym. 

— Nłechaj zatem — rzekł Chêne z bolesnym 
ust wyrazem. — Nazwisko moje nio ei jeszoze 
nie objaśni Nazywam się Jan de Listal. 
Urodriiem się we Francyi środkowej. Rodzi- 
ra moja należy do starej szlachty. Ojciec mój 
wyemigrował w roku 1781. Miałem wtedy 
lat 16. Nie wywiózł mnie z sobą zagranicę, 
aby się nie obarezaó nispotrzebnym kłopotem. 
Umarł już, zapomniałem mu urazy. Ludzie tej 
epoki i tej kasty mieli inne pojęcia nik my, 


„Byłem pozostawiony sam sobie do ro- |. 
ka 1792 — gdyż nasz rządzca uznał także ii anielska. 


za stosowne wyemigrować. Porwał mnie prąd 
zapału, ogzarniającego wówczas calą Francję 
płomieniem. - , 

„Znalaziam się w Paryżu. Jak” Nie iai 
=y Przeszedłem pół Francyi pieszo. 
W Paryżu nie miałem żadnych znajomości, 
stosunków, a brakło mi też pieniędzy. Traf 
zaprowadził mnie na plac Panteonu w ohwili, 
gdy rekrutowano żołnierzy. Wzywano na pomoa 
ginącej ojczyzny, nie namyślałem się dłago. 
Wbiegłem na estradę, rzuciłem moje nazwisko. 
Po ohwili byłem jaż żołnierzem. 

„Przyszły potem chwile niezapomniane — 
maszerowało się boso, o głodzie, lecz w nadziei 
ocalenia ojczyzny. 


Owa z dnia 29 Listopada 1898. 1898. 


przewa RO EEE > * WE _ RÓW | DWN ~a 
` „Wyratowała mnie kobieta, słodką, ozys słodka, ozysta 
„Musza oi nareszcie ją wjmiocić. Była to 
Bianca de Sallestaines. 
— De Sallestaines — zawołał Carthame. 
Ależ ja słyszałem już to nazwisko. Tylko nie 
mogę sobie przypomnieć gdzie i kiedy. 
— Zaraz dopomogę twej pamięci... Jakim 
a R ta słodka istota, ucodzona w gnieździe 
feudelnem, o ciasnysh przesądach i zaciekłej 
nienawiści do wszelkiej swobody — umysło- 
wej zarówno, jak 1 cywilnej, jakim cudem, 
powiadam, taka istota przejęła się litością dla 
wroga, dla błękitnego, któregoby ojciec jej 
kazał rozstrzelać bəz skrupułu, gdyby mu to 
prawo służyło, do dziś dnia tego . zrozumieć 
nie mogą. Bądź eo bądź, Bianka ukradkiem, 


dm a 


„Za lucknerem wkraczałem do Menin,‘ bez wiedzy rodziny, poświęciła się nieznajome- 
Ypres, Courtrai. Biłea się z Austryskami | mu, a gdym do przytomności wrócił, ujrzałem 


pod Cassel. - Nazwy. te brzmią mi w glo- 
wie i sereu eohem surmy bojowej... Plaka- 
łem zo wściekłości, gdy :po Nerwinłe, ni- 
kczemny Dumauriez przeszedł do wroga... 
Wyłem z radości po Wattignies.. W roku 94 
należałem do armii olbrzymów, byłem jednym 
ze zwycięzców pod Fleurus. Głardziłem swojem 
sziachectwema, teraz dopiere ezułem się pra- 
wdziwie uszląachconym. 

„W roka-95 z Łazarzem Hoche, wyru- 
szyłem do Wsndsi, w roku 36 poszedłem za 
aim do Irlandyi. 

„Ciężka rana sprowadziła mnie znowu do 
Franoji. btatek rybacki wyrzucił manie na 
brzeg Bretanii. 

„Wieśniacy wy ciągnęli mnie z jakieguś 
rowu w pobliżu Rennes. Byli to ludzie poozvi- 
wi — ani biali ani błękitni, ot, spokojni so- 
bie rolnicy, których jedyną troską były zabie- 
gi o chleb powszedni. 

„Przez trzy miesiące byłem pomiędzy ży- 


ją przy mojem łożu, uśmiechniętą, promienną, 
jak istna  Niostra Miłosierdzia, która ratuje 
ozłowieka nie pytając go kim jest i jakie są 
jego wierzenia. 

„Nie żądaj odemnie, przyjacielu, abym 
nad „temi wspomnieniami się rogwodsil. Był to 
okres mojego życia tak słodki, tek upajający, 
iż pojąć nie mogę, šem nie umarł po stra- 
sznej . katastrofie, która go zakończyła bru- 
talnie. 

„Biauka de Sallesiaines była pogardzaua, 
nienawidzona w dumnej rodzinie, której przod- 
kowie sięgali zamierzchłej epoki „paszych dzie- 
jów. Dlaczego spotykała ją ta nienawiść i pa- 
garda? Rozumny, zacny mistrz Holender wlat 
w serce jej* miłość do ludzkości i swobody, 


~ 


przedstawił jej szerokie widnokręgi prawdy il 


sprawiedliwości. 

„ás to prześladowano Ją okruśnia na zam- 
ku ojcowskim, była to jakby nieustanna in- 
kwizycya rodzinna. Bianka miała alostrę, młod. 


innem eddychali powietrzem. Nie sądźmy ioh | ciem a śmiercią. | azemużem l sad się 7j Sat; znacznie od siebie. 


DESZA miarą. 


Seidel en-Dam 


bis fi. 14.65 5p.; Met gMeter und, | und, bea a= niee gm IE — ab meineen Fabriken 


dostać posade we 
lab Tarnopola. 


ogleca Ssan. PTI, 


, SZACUN R k ism 


P’ 


ty do panny 
Szeczenyi-ter 3. 


pokui. 


Dia zbierej aen, 


KARTY korespondencyjne || 


z widokami. 


KARTY korespondencyjne z widokami 
Lwowa po 5 ct. 

HEARTY korespondencyjne z ślicznemi 
artystycznie wykonanemi obrazam 
różnej treści po 10 ct. 

HUMOBYSTYCZ NE widoki górskie po 


GALICYJSKIE TYPY LUDOWE po 
10 ct. — i porto za każdą karte 2 ct, 
Nadto olbrzymie k 2 wzory po 50 ct, 

i 10 ct. porto wysyła biuro 
ków Plohna we Lwowie, 


Leuvce* Lwów 


Guóidzcna- 


jąc na każdej karcie żądany adres i 
lwowska pieczęć pocztową. 


Za 6 ct. kompletna powieść obszerna 


Czasopismo wychodzące każdego 1, 10 i 
80 w miesiacu, zawiera oprócz nowel, po- 
ezyi i innych artykułów 


W KAŻDYM NUMERZE 
kompletną obszerną powieść. 
Każdy zeszyt kosztuje 6 ct. 


2 


E e EPO O AEROROSE A, 
Do nabycia w biurze dzienników i ogło|QZYMK do najęcia od 1 stycznia. Pośre “ai 
umictwo wykiuczone. Bliższa wiadomość | £3 SSE 
a właści: selka „domu Ziriorowicza l. 30. 


szeń Plobna Lwów, Karola Ludwika 9. 9. 


Jubileuszowa USUCA, 


Wiede Majątek z. 


Franciszka Józefa, 
mi, artysiycznie wykonnnemi 
„łluwiracysmi, przedsianiające 
mił dzielnice m:asta, budynki | 
monnmentalne pomniki itd. D: 
nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Lwów, ulica my Ludwika 9 po 30 et. 


KALENDARZEJ.U Troczynhskiego 


tuat herbatnikow 60 ct, iunt karmeików fi 


Smigus, i, 16-50 a P. 
+0 ct., fant dex 6u cu, funt czekola-|| ; p pocapan A Aa lordce Osy rio ką w Galicyi i Księstwie Po 
Haliczdnin, a ag ze zeko "85 Kutry do podróży, plosieane od 3 sł. JA b w każdej cenie a er 7 Ajsa AEE 'iwiade aty nenea 13 poleca wszelką dobt 
pani dog i" —— Ę a o o BZZZi W KARI ia zukuje stosownego pisa od 
Powszechny WIAT) |eczyctoka, = iuzeni ic a Y wózki dla dzieci |5. piacini pasoa w” Ko | | ra porama Zo" tw ENa Bo| | DONTEBTENTE 
„Bławateń gg ść dzieci. Udasiela przedmie:ów szkolnych, Po Cenniki illastrowane gratis, 3 IE ka dk A geha UN”... AN EAE DE a Biuro techniczne seT 
Ziemianin, jezykiem niemieckim wiada biegie, może I NO WOSC? gaei fik A raien aS jej = z poszni uje sig dzierżawy do 500 mor- Jownie mtoryzowanego geomot 
Aart", Errik PY ape A (KI brownie Ba, a aa -=e ATIT r KBŚGISBI | | Lwowie, ul. Kopazaika | B pod firma Lig Karlot Pr Tia. we ` ploczysiawa Hauser” , 
Wiene pr Bote, 3 Łaskawe zgłoszenia pod adresem patent całego Owa ęow wyłącany skłąd dla SYRIUSZ) | Jóref Schuster. Nikanko wice. asjas obecnie przy al. Batore" * 
W. w B Riej w o E + wo 
Fliegende Biäiter, SEA TRAT AE. Górski i Szydłowski Lwów "a, Zemarstynowska |. je m Urzad SE ea. T m W alre _czraności satorysewj 
Punsach H.nieruier, Heirath dopurtochter) mit bBaarmit- ors j Sądowa Wisznia) piezei Mon gpometry ' cywilnego wchodzą 
i: 


__ Jakofeż wyrselkięe lazo rolna i 
klczzenzawe I Ścienne 
poleca P. T. Putlicznuści anjstarnze 
biuro dzienników i egłeszsń 


„LUDWIKA PLOHNA 


<atsbesitzec. 


t.en. 


kawa, PA kilo 76 ct. „Byryam* rampin 


o umieszczenia zaraz Francuzka 
(bona) lat 80, najchlubniejsze polecenia 
z domów artystokratycenych życzy 


dnia 1898 smaczee i zdrowe potrawy 
«oteż najlepszej jakośc: tranvi, 
odwiedsiny uprasza pprzejmie z gle ka, 


mna Niemka z północnych Nis- 
2 katoliczka, dająca j 
sykiem francuskim, mająca bardzo cobra 
„ |ówiadectwa szuka. posady przy większych że tutki „PRIMUS“ (najdoskonalsze w bie- 
dzieciach w dołrej polskiej rodzinie. Ofer-|£4cem stuleciu) s3 do nabycia we Lwowie 
Walter Kecskemet, Wegry, 


= Amiot me "7 de wynajęcia „ 


i di Resztki chodników i wysor- | 
jtowane dywany, portytzy, firanki, 
kapy, koce, gobeliny, 
różne przedmioty dekoracyjne po cenach 
bajeczaie tamich. Skład opory. „An 


|| Eenzuaana) Także i ua raty bez zzz 
podwyższenia cen. Dla prowiacy 
czaniki zrakle í franko. 


0 Z 
- Dywany perskie i portyery ; 
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, Kupu - 
je i wypożycza, jakoteż przyjmuje na 
przechowanie. Skład dywanów Lwów, 
al. Sykstnaka 6 (Pasaż Hansnana) 
Ulgi w spłatach wedle umowy. Na ży 
danie wysyłamy nasze bogato illustro 
wane cenniki darmo i opłatnie. 


Mrodego ajena, któ:yby ZA  prowi- 
(VI zyą podjął sie Syrzedacy artykułów 
różnych poszukuje się. 
KUF. do biura P.chna we Lwowie. 


T aw wyboruy prasny w pięciokilo- 
wych bsaszansuch wszystko franco wy. 
ajia za pobraniem kwoty ð zł. Ży ct. 
rząd Lipari gp A śraihakiego w Je! 
a sierzanach obok Czortkowa. 
„DER ROMANLESER Mickiewicza 14 do wynajscia 6 ; po- 
koi z kuchnią i przynsleżytościami. 
A= ademik possukuja lekcyi w domu 
obywateiskim. Zgłoszenia „Stanislaw 
poste restante Denysow, 


pokoje z «nchnią. Malicza 15 IL p.! 
i pokój kawalerski. | 
l 


D e o WOJE. peia a A" rO 
4000 morgów, z czego 270. 
morgów 
chodniej Gaiicyi 

wkrwokóówi na sprzedaż. bliższa wiadu-|'$ 
przedztawiająeca rozwój Austryl (w|ność z wykiuczesiem pośrednictwa w kane 
jezyku niemieckim) za panowania cesarzalceiaryi xdwokatow appii ul. Ko- |g 
z bardzo liczny-|iciuaki 1. iA 16, Lwów R 


gift von 26 000 fi. wümscht man an Uffisier, 
Grossindustr.ellen oder Ba 
amteua iu leitender Stellung au verheirą 
Erastgemeiaute Autr.gen (nuc is 
deutscher Sprache) beantavrtet 
rompt das interventions Bureau Armin's 
Fellaer, Budapest VI, Aradergasse 28, wo 
aebstdem «ine Anzabi nur relcher u. Yor- 
nehmer Damen vorgemerkt, die noch zum|£ Wima własn 
Lwów al. Karcia Ludwika liczba 9. Pow heirathen woen. Erfolg ga. 


kips, Uzarieskicgę E — 
los: Wzołsw Maałowek. 


tego otwartego grobu? 


sobie 
Lwowie, okolicy Liwowa |skiej, prawie nie używany, 


Wiądomość w biurze nau oli li*nych osiac. 
czyciełskiem Ludmiły żak; w Kza- 
kowie, ul ul. Krupnicka 8. Ar 
Nowy Zarząd restau.a yi W. Jan- 
kowskiegy przy ulicy Kalickiej 10 


Publi zności od 1 gru 
ia- 
O liczne FABRYKA TUTEK 


EGIPSKIC 


A. Woisn. 


dobrze włądzjąca je- 
u firm: 


dery na konie i jj, trafikach na prowincji: 


ul. Sykstuska 6 (Pasaż 


wy giadowczem 
J. POLIŃSKIEG:t 


| 


Zgłosze+ia pod 


ibm nn" rara « 


nA. 


dziewiczego lasus 
pod korzystnymi| 4 


Oltrzynł 
"WYBÓR 


NOWOŚCI 


poleca magazyn 
MAJĄTEK ZIEMSKI x ; ipod firmą 
„if sod Praemyslem, z wolnej ki do | 4 FYNT 
pD W iadomosć u aaas dra 14 KA UCZYNŃSKI 
DORENS + w Przemyślu. 1 
7 OBERSKI 
| 2 Lrów filie: 


w rawu 
Hausmana i$ 


discret 


alko 3 
83 cent. 


Isle 


o sprzedania w piątek 32 grudnia 
na tzrgowicy końskiej »e Lwowie e'e-|| 
gancki Kutschir Fajeton z fabryki wiedeń- 
na resorach i 


i PRIMUS 3 


we Lwowie ui. Małeciiego 9. 
ma zaszczyt zawiadomić PT Konsumentów, 


Seytarth i Dydyński, nl. Teatralna. 

Jan Bromilski, ul. Karoła Ludwika. 

Friedrich i Beacocz, ul. Hetmańska. 

Kazimierz Gergowica, ul. Halicka, 

Jan Dutkiewicz, Rynek (róg Krakowskiej) 
Również we wszystkich większych tra- 

fikach lwowskich iu ZEACZ niejszych firm 


Z pełnym szacunkiem 
OK. Primus. 


MUTYŃ | MUTYNOWANY RZĄDCA . 
we wszystsich gałęziach gospodarstwa 
młody, zozaty, bezdzietay, mogący wy- 
kazać s'e chlabsemi świadectwami po- 
mukuje posady. Wiadomość w biurze 


Lwów, ul Karola Ludwika |. 5. 


Lwów pliso Maryacki B. ' 


> e 


ego chowu, destarcza od saj. 
py | powa opiatnie 4 butelki za 6 złr | 

sA sle, młody 2? litry 4 złr. 
Mi sa Si t Hert, Damiani 
iia, zsmak Selltech przy Geacalz, Aty 


„Ojciec. chcąc ją ustrzedz od „zgubayob 


— —— == = R Z Z 2 


| Wlica Karola Ludwika 1 


1) Kosztowzóści 
2) Papiery wartościowe. 
9 Niekesztowności 


rauty, perły, zegarki 


d | _ przez lekarskie powagi polecona 

; najlepszy dodatek dia mleka 
najispszy średek distetyczny dla dzieci 

nabycia w aptekach | dregueryach w 


EDMU 


; 


|. rk 5 
s ź Z w oy 
AN E (EE 
NE rank a A+ LH 
Ę f DB. 


LWOWSKI IR” : 
ZAKŁAD ZAGTAWNICZYW 


nad Avit Z W-nych Szayerów (przedtem ul Czarneckiego 1. 1.) 
udziela wysokie zaliezki na: 
wszelkiego rodzaju jakoto : złoto, srebro, brylanty, 


e pasy lite, karabeie, antyki, broń myśliwska 
+ nowszsgo systemu, platery, w ogóle na przed 


_ mioty cenne, rozmiarem swym i rodzajem do zastawu się nadające. 
| Procent umiarkowany w miarę wysokości pożyczki €o raz niższy. 
Ekspedycya szybka, skarbi c o żelaznych ścianach zapewnia „wszelkie 
< . bezpieczeństwo chroniąc zarazem ed wilgoci. 
: Biuro otwzrto od 5—i ramu 


+ najlepszy śrećsk. pożywienia dla dzieci 


zin c || || 
iR. Kufeks, Wiem VI2 PASSO Nr. 44]46. 


BRODKOWSKI 


Lwow Batorego l. 22. 


Liczne uznania są w moim 
h:ndła do przejrzenia. 


J ózof Schustor | 


uplywów. które „spaczyły' umysł jej siostry, „Badano mnie — opowiedziałam moje a wniywdw", które „spakzyły* umysl jej bioway | Danao Bie — OPO dO O 
dzieciństwa począł urabiać, ugniatać jej |cie, a "gdym wyznał, że służę Republice, zo- 

wi, wedle swoich pojęć i przekonań, wle- | stałem wygnany, ozego zresztą mogłem się byt 
wając weń swoje własne nienawiści i urazy. ' spodziewać. ' 

„Dziecko miało jednak dobrą naturę. „Ujrzałem jedną tylko przed sobą droge: 
Długi ” „czas Bisuka próbowała przeciwdziałać ; tegoż "dnia ksiądz połączył mnie z Bianką wę” 
tej ojeowskiej „robocie*, lecz uledz musiaia | złem dozgonnym. 
despotyzmowi tyrana, nie znajdując obrony „Pozostawały mi jeszeze okruchy ojoowW= 
w matce, podległej niewolniezo mężowi. skiogo mienią. ` 

„I gto wśród rodzeństwa wszczęła się głn- „Byłem młody, siły mi wróciły. Kupiłem 
cha niechęć — brat i siostra uważali Biankę | dom po za Redon, o kilka staj od twojej sa; 
za szatana, za potwór; ohoiaao ją ugiąć, wy-j dyby... Nie spotkaliśmy wię jednak ani razu i 
pędzić z niej tego „dyabelskiego* ducha, lecz | nie dziw, bo nie opuszczałem „prawie mojego 
ona stała przy swoich zasadach niezłomnie. rozkosznego gniazdka. *_ < 

„Pewnego dnia, po burzliwej s;rzeozoe, „Bianka obdarzyła mnie córką. Całym 
ojeieo przeklął ją i wypędził. moim świętem były te dwie istoty ukochane: 
„Usiekła, oszalała z rozpaczy i zgrozy — Pracowałem , jak wieśniak w pocie czoła, 6 
rodzeństwo połączyło się z tyranem, ; będąc przejęty teoryami Jana Jakóba Rousseau 
siostra odtrąciła ją xe ;chełpiłem się w ducha, że żyję na łonie 
RABATY, 

„Zdawało mi się, że juś ,o mnie zapo” 


bo i 
brat ją wyganiał 
pairętom. 
„Bojąc się kołatać do ludzi ze swojej sfe- 
ry, a iala, sahronienia u wieśniaków, pracu: | mniano — alem się mylił. 
jących w pocie czoła na chleb powszedni. Nie | „Pewnego ' dnia skutkiem denunqywapij 
odtrącili jej, ogrzali przy wspólnem ogniska, | zostałem powełany do sztabu głównego: sko- 
podzielili. się skromną strawą Ona, prsejętairom z ran się wylizał i byl żywy, miałem 
dla mich wdzięcznością zarabiała „rękami ua j obowiązek odułużyć resztę mojego termina. 
swoje prawo do życia. Państwo mnie wzywało. Prosiłem o zwolwe” 
„Juk od dwóch lat e AL ERĄ pod ts nienie, ale napróśno — pra widia dyscypliny 
strzechą — miała lat dwadzieścia — gdy do- sẹ niezłomne. Pozostawała mi „jedna tylko dro- 
broczyńcy jej znaleźli nawpół żywego człowie-!'ga — udać się do Paryża i tam ostatecznie 
ka w rowie. 4 ( uwolnienie ze służby uzyskać. | 
„I on także wyruszył z ojeowskiego pala- ; ; „Choistem jak raz z tem skończyć. wy” 
cu, goniąc za słońcem miłości i prawdy. .. P, pozostąwisjąo w domu żonę i dziecko. 
`“ „Po raz pierwszy Bianka zialazła duszą „Przybyłem do Paryża na kilka doi przed 
bratnią, to też przylgnąła do niej odrazu. | zamschema Nivósa, Sprawy mcje poszły odrazu | 
„Gdym wyzdrowiał, zrozumieliśmy oboje, gładko. Nazwisko torowało mi wszędzie drogę: ij 
że juś nas nio mie rozdzieli, że należymy do zaczynano wówozas pochlebiać szlachcie ródo* lh, 
. | siebia na Zawsze. i wej. Zbrodnia przy ulicy Saint-Nioaise znie- 
„Udał*m się wprost na zamek de Salle- n:ła sytuacyę odrazu. k 
stainas i po raz pierwszy w życiu z pewną — „Ciebie republikanina starego kouwvucyo* ids 


— 
"mi 


| 


dumą wymieniłem moje nazwisko, które wobec nistę, "gchwytano odrazu i wywieziono bez rądu. ibez 
| tych ludzi usuwało zarzut mezalieneu. (Giąg dalesy onneani). Ba 
A EAE O E DE 0 N è - 
„sowie sohwarze weisse, u. farbige Heanobarg-Seida v. 45 ar ois Ń. 14.5 E a] 

per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, Damaste eto. (os, 240 IE: 

: Versch. Qual und 2000 versch. Farben, Dessins etc). A ki 

Zu Roben u. Blousen ab Fabriki An Privata porto-u zolifrei lep” 

ins Haus! tiar 

| Muster umgehend. ke 
j - Doppeltes Briefporte nach der Schweiz. 1 wi 
G . Hennoborgs Selden-Fabriken, Zürich K. et K. Hoflieferant. | 

-—— w 
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- 3. I piątro f a 


Najlepszy 


, kerale itp. 


yr. ba W. BEŁDOWŚ” «KIEGO, magistra farmacyi i chemika w Krako * 
w;e nad:naczeją sie dymem kagodnym i chłodnym, nie zmienia- 06 
jącym zapachu i +rmukutytonia, nie naciągają tłuszczom i 
mie gasum Szybko, wskutek czego calego papierosa można wypalić 
ze CHTO Do nabycia w bandłach i trafikach. Próbki wysyłam bardzo 
- chętnie darmo i opłatsie. 
HER A ı Najnowszy l ER A; 

| Barwik na włosy H 

i E. Linka, 

: roślinny, nieszkodliwy, przez władze pozwolony, nie zawiera ełowiu, miedzi, srebra | 
rtęci, dsje przy najprostszym sposobie użycia posiwiałym włosom poprzednią barw | 
naturalną natychmiast od najjaśniejszego blond po ciemnoczarnego, 4 to tak, 
barwa ani przy myciu mydłem asi w parni nie s'hodzi: Cena zl. 2.50 i 150, pocztą 
20 ct. więcej. E. LINK, specyalista 'w fryzowaniu i farbowan'U 
włosów. Wiedeń 1. Habsburzerstrasie 9. Sniadsot mę i nanania sẹ do 

1 ud 3—6 wieczór. ` "ŻA a a i O 
(przedtem Fr. Mroziński) 
we L»oọowio, mica Ńobioskiego I. 7 
pien wszelkie g»tunki futer, a mianowicic: fatra do podróży, paletot i 
męskie i damskie podług najnowszych fasonów, rotondy, peleryny, katanki, kolni if 
rze, zarękawki, czapai męskie i damskie kołpeki, skóry we wszystkich gatunkach | 
wierzchy gotowe do futer meskich i demskich. -Materye najnowsze EP 
wierzchy w zaj większym wyborze. -p WJszozególnione tu JOWĘCY znajdują sie FI 


= R 


Ceny umiarkowane state. 
Dla PT. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa apłaty miesiecznemi ratal} 


T nä prowincyę odwrotną pocztą 


chorych na klszki I żołądek 
puszkach po 45 kr. I | zir. 


poleca 
KAROL BALLABAN 
N DO Dro TLwo wie. 


Wszelkie w skład wchodzące towary korzenne, południowe, wina wegierskie, austi?’ 
ackie i francuskie, w naj:epszej jakości po cenach najtańszych. Jednocześnie poleca” A 


K A.W X Ch'ńsko-rosyjska 
aromatyczne, czyste w smaku i wyda- HERBATA. 


* ine w napałanin, franco do każdej sta- 


poleca .Aparata i wszelkie cyi pocztowej. zbioru majowego, ciemno naciągajś? A ą 
przybory do fotografi za” © 49], kl, Ceylon grubo ziarnistej zł, 10:50 czysta w smaku x nader milą kj: 
'wodowej, naukowej i ama- w ib eM NADE a 40 |, kl. Congo mJ „ sl. 
Mk Ap : — isoro . 
torskiej niżej cen konkuren- e WE E 9-50 »_ Familijnej > uo» 
" dyinyk > d i Laguayra d ; ‘= Melange de Moskau a 
cyjnych.  Cenmki gratis Ą T 1 Moxka arabska , i i 1075 í Imperial . a 
franco. „= »„ Jawa gota, . „ 10:75 „ „Wysiewek najlepszych . s 


l Przy odbiorze 2 kilo herbaty z dopskowaniem innego towaru aż do wagi 
franco do każdej sti stacy! pocztowej 
Handel herbaty, kawy i wina 


EDRUNJA BIEDŁA 


we Lwowie, plac Haxryscki 10 poleon 


wyłączny skład 


"Rym 
CEArTRA s 


= e $ pół kg. Hedy Congo a 
| pracownia : a  Bonch ubież Koy sip z s + 4 
po canach n bs x aS ; aa w” 
(SPE xołder i materaców - Meinage de Misini |» 0 t T- | 
e Tp ę : > ecco kwiatowe; '. aa 
niskich NA em y Kopernika 5. a a a kAIAWAM. , s 7 m 
ewak w wielu sklepach d 1 najprzedn. . * 
„M EBLE «ołdry i materace IK, aa a > Wysiowki z wlasnych herbat . . a ` a 
oświadcza ke tu ws Lwowie nie robis f a najlepszych herbat a 


„ bambusowe 
STOŁY pod 

kwiaty, . 
Kosze na papierosy, 


tem an, alisa Trsselogo Majs 
ba 2 


p 


22 F p HY 


dla śzdnogo obcego sklepu, lecz sprze- 
daję wiasaego wyrobu kuśdry i mate- 
raoe tylko u xiebie we TP skie- 
pie prsy at, Eypormika. L 
dnżau i Ka wacie wełnianej % Ś'b6 w 
kańcej voskie do sł. 14. notary 
Jedwabne, dute i na welnie owczej ad 


Nowości w futrzanych to- 


h, zapeluszach, biu- oszukuje się młodej Niemki s p 
zaan rokdwięzkich, | wele- P e it gires aee Bój ka jeż nip łasi da mity, 
rze mów. f dxi 
nach, koronkach i wstążkach umiała wzyć.  Zgłosić się: poosta Lipa wazia przy podz w 


po zadziwiająco niskich cenach. 
„MAISON de NOUVEAUTES“ 


Lwów, pl. Kapitelny 1. 3. 


LJ 

= 

da» 
a 


Cony” kerbaty Oznaczone RA '/; kilo w zacisk a, sj, 
 BBĘ Opakowanie nie liczy się. 
Tzzafwiania e 4 me ualnówia sdn ala edamins powy 


zo KAWALER potrzebuję panny slułącej am 


cej szyć. Niemka będzie mieć £ pier” 
z ukończoną wyższą szkołą rolniczą i dłuż= 


Kołdry 


ataowe szeństwo. Zarząd dóbr Kalne p. Kogo” 


Brwi |  Wereszczyńskiej 


stratorki. f GZYRKOŚCI 


— 


Podział pół I lasów na wj IK. 


dolna w Galicyi Kosłowska wych 4 stosunku s, abala, 3 zaa | 


towarzystwa oscby|ą opodatzowaaiem sto zh l | 
ges pay — władającej polskim, piazów sytuncy] pk d. iR 
niemieckim: i francuskim jezykiem i gra- W ymiesione konca y 
jącej na fortepianie. Zgłoszenia do biura $, saokkiwie najksć 


EK. Zakrzewski se w "Tarnopola." 


Madame Berta Fiedler. 


